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na króla hiszpańskiego,
Madryt 12 stycznia. Gdy król wczoraj w ie­

czorem wraca! z kościoła, d a n o  r e w o l w e r o ­
w y  s t r z a ł  d o  d r u g i e g o  p o w o z u  k r ó ­
l e w s k i e g o .  w którym jechai szef królewskich  
pałaców ks. S o t o m a y o r .  N i k t  n i e  z o s t a ł  
z r a n i o n y .  S p r a w c ę  z a m  a c h  u natychmiast 
a r e s z t o w a n o .

Madryt 12 stycznia. Dwór bierze .z a ykle u 
dział w w ieczirnem  nabożeństwie w kościele 
A tto eh e; ponież kościół ten atoli obecnie restau­
ruje się. wziął dwór onegdaj udział w nabożeń­
stw ie wieczornem w Bun Śucceso. W  powrocie 
z kościoła dakonano zamachu, o którym urzędo 
wnie donoszą: W  c h w i l i ,  g d y  p o w ó z  z k r ó ­
l e m .  k r ó l o w ą - m a t k ą  i i n f a n t k ą  T e r e ­
s ą  p r z y b y ł  n a  p l a c  O r j e n t a l n y  w p o ­
b l i ż u  p n m u i k a  P e l a g ® ,  w y s t ą p i ł o  i n ­
d y w i d u u m  z p o m i ę d z y  g i u p y  w i d z ó w  
i d a ł o  s t r z a ł  z p i s t o l e t u  do p o w o z u  
n a j w .  p o d k o n i u s z e g o  k s i ę c i a  S o t o m a  
y o r a .  Mógł on atoli tylko raz strzelić ,gdyż poli­
cjant ciął go szablą i lekko zranił w głow ę, 
sprawca upadł na ziemię. Królowi zgotowała pu­

b liczn ość  burzliwą owację. Powozy dworskie od­
jechały w powolnym tem pie do pałącu.

Madryt 12 stycznia. Indywiduum, które one­
gdaj strzeliło, nazywa się F e  i to .

Prefekt polecił odprowadzić F eita do wię­
zienia policji, gdzie oświadczył, jak się nazywa, 
że pochodzi z Posadas (prowincja Oyido), 14 
l a t  l i c z y  i ż e  w c z e r w c u  z e s z ł e g o  r o ­
k u  p r z y b y ł  z M e k s y k u .

Oświadczył on, że Ralej miał tylko zamiar 
zastrzelić najwyższego podkomorzego. P r z e c z y  
on,  j a k o b y  b y ł  a n a r c h i s t ą .  Z z e z n a ń  
j e g o  w y n i k a ,  ż e j e s t  o b ł ą k a n y m .

Madryt 12 stycznia F eita  przeprowadzono 
do tut. w ielkiego więzienia. Pow tórzył swe po­
przednie zeznania w stanowczy sposOb, ż e  n i e  
m i a ł  w c a l e  z a m i a r u  z a m o r d o w a ć  k o ­
g o k o l w i e k  z r o d z i n y  k r ó l e w s k i e j .

Ajent policyjny, który uwięził F eita, opo- 
wjiada, że gdy powóz królewski przejeżdżał, 
rzuciło się pewne indywiduum przed niego i da­
ło strzał pistoletow y do dm giego powozu. Ajent 
uderzył go szablą i przeszkodził mu w ten spo­
sób dać drugi strzał. F eito  zaw ołał: „ C h c i a ­
ł e ś  m n i e  p a n  z a b i ć ,  a l e ż  j a  c h c ę  z a ­
m o r d o w a ć  S o t o m a y o r a ,  k t ó r y  j e s t  
p r z y c z y n ą m e g o  c a ł e g o  n i e s z c z ę ś ' c i a “. 
Najwyższy podkomorzy Sotomayor jednak nie 
znajdował się wcale w tym  powozie, tylko nad- 
koniuszy markiz de la  Mina i dwaj iuni dygni­
tarze dworscy

Minizter-prezydent S ilyella  potwierdził w in- 
terw iew ie, że F eito  sąd ził, iż Sotomayor jest w  
drugim powoeie.

Madryt 12 stycznia. F eito  twierdził, że So­
tomayor obiecał mu w pałacu zajęcie, lecz nie 
d(>t-zymał przyrzeczenia wskutek czego Feito  
postanowił go zgładzić, mierząc z rewolweru do 
jego powozn.

Madryt 12 stycznia. Ajencja Febra donosi, 
że z zeznań aresztowanego wynika jasno, że F e i­
to n i e  s t a ł  w ż a d n y m  z w i ą z k u  z a n a r ­
c h i s t a m i .

Madryt 12 stocznia. Z ostatniego przesłucha­
nia F eita  wynika, że c i e r p i a ł  n a  m a n i ę  
p r z e ś l a d o w c z ą .

M airyt 12 go stycznia. „Diario uniwersał" 
stwierdza, że wszystkie d e p e s z e  d o t y c z ą ­
c e  z a m a c h u  z o s t a ł y  p r z e z  c e n z u r ę  
w s t r z y m a n e .  Rząd przesłał do wszystkich za­
stępców Hiszpanji zagranicą telegraficzną notę 
oficjalną. Dziennik ten dodaje również, że k ’ó- 
lowa-matka i infantka Teresa po powrocie do 
pałacu uległy  wielkiemn wzburzeniu, król jednak­
że zachował do ostatniej chwili zimną krew

„Heraldo- nadmienia, że F eito  przed uda­
niem się do Ameryki był w wielu domach w 
Madrycie służącym.

Madryt 1 2 -go stycznia. Król otrzymał liczne 
entuzjastyczne wyrazy lojalności od najwybi­
tniejszych osobistości politycznych.

Paryż 12 stycznia. „Matin" donosi z Brukse­
li : M a d r y c k i  t r y b u n a ł  s ą d o w y  w ysto ­
sował telegraficzną p r o ś b ę  d o  t r y b u n a ł u  
sądowego w B r u k s e l i ,  aby tamże podjęto 
p r z e s ł u c h a n i e  R u b i n  a, gdyż podejrzewa­
ją, że istnieje m i ę d z y n a r o d o w y  a n a r c h i ­
s t y c z n y  s p i s e k .

Madryt 12 stycznia. W pociągu z Barcelony 
do Madrytu przewieziono ua tut-jszy dworzec w 
dzień pogrzebu Sagasty p u s z k ę  z b o m b ą  d y ­
n a m i t o w ą .  S p r a w c y  d o t ą d  n i e  w y ś l e ­
d z o n o .  S ą d z ą, ż e a n a r c h i ś c i  p r o j e k t o ­
w a l i  z a m a c h  n a  k o u d u k t  p o g r z e b o w y  
S a g a s t y .

Skandale dworskie.
r j j i  prus'faL

Po Dreźnie rozeszła się w ostatnim tygodniu  
wiadomość, opiewająca, iż Giron wysłany był na 
dwór saski przez Jezuitów, którzy, ufni w prze­
widywany romans pięknego nauczyciela z na­
stępczynią ronu, zdołają zapanować wpływem  
na dworze saskim.

Dziś już wiadomą jest rzeczą, że pogłoska ta 
po piorwsze jest wierutnem kłamstwem, po dru­
gie, że źródła plotki należy upatrywać w prote­
stanckich i pruskich dążeniach i wpływach, idą­
cych do Saksonjl z Berlina. W dnia wczorajszym  
pojawiło się też i urzędowe zaprzeczenie pogło­
ski pruskiej :

Drezno 12 stycznia. Urzędowy „D reslener  
Journal" występuje przeciw rozszerzanej w osta­
tnim czasie pogłosce, która aferze ks. Ludwiki 
podsuwa tlo polityczne i wyznaniowe. Pismo 
stwierdza, że powołanie Girona, jako nauczyciela 
języka francuskiego, nie nastąpiło za pośredni­
ctwem duchownych.

Przy wyborze nauczyciela zaznaczuno wyra­
źnie, że ma on być dobrym katolikiem , bynaj­
mniej jednak nie mnsiał być wychowankiem 0 0 . 
Jezuitów. „Dresd. Journal" stwierdza dalej, że 
zarówno dwór księżnej, jak następcy tronu i in- 
nyc i członków domu królewskiego składa się 
przeważnie z ewangelików i lutrów. Od czasu 
wstąpienia na tron króla Jerzego stosunki się 
wcale nie zm ieniły i nie można królowi zarzu­
cić, by dbał mniej od swych poprzedników o do­
bro protestanckiej ludności.

Ostatni zwrot jest więc odprawą tym usiło­
waniom berlińskim, które chcą wykopać prze­
dział między tronem sa3kim a ludnością prote­
stancką. W tej lndno.ści bowiem Prusacy upa­
trują najgorętszych zwolenników hegemonji H o­
henzollernów we wszystkich na pół jeszcze n ie ­
zawisłych państwach Rzeszy.

Ostatnie wiadomości z Drezna opiewają -.
„Okazuje się nieprawdą, jakoby Giron był 

wychuwankiem Jezuitów Przeciwnie wiadomo 
w Brukseli, że zarówno on, jak cała rodzina, są 
skrajnie wolnomyślni, szczególnie pod względem  
religji."

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń 12 stycznia. Ze strony dworu toskań­

skiego donoszą do tutejszych dzienników, że n ie ­
prawdziwą jest pogłoska, jakoby saska następ­
czyni tronu miała powrócić do Salcburga; nie 
zaprzeczają jednak, iż  są w toku usiłowania, by 
w sposób ugodowy sprawę zaiatwić.

Londyn 12 stycznia. „Daily Telegraph" do­
noszą z Brukseli: Familja Girona zapewnia, iż 
Giron ostatecznie porsucił księżnę Ludwikę. K się­
żna żywi nadzieję, że powróci do męża. Roko­
wania mają być w toku.

(Wiadomość tę zresztą należy zaliczyć do t.

z w. censacyj dnia, które gazety  zagraniczne stwa­
rzają dla wzmożenia „siły przyciągającej" pisma. 
Przyp. red).

B rak  pieniędzy.
Wiedeń 12 stycznia. (Tel. w ł) Z Genewy  

donoszą, że b. arcyksięciu Leopoldowi w y c z e r ­
p a ł y  s i ę  j u ż  f u n d u s z e .  Ojciec Leopolda 
W olflinga, o d m a w i a  w s z e l k i e j  p o m o c y .  
B. arcyksiązę zwrócił się w tej sprawie do p e­
wnego adwokata wiedeńskiego, który pcrzycza 
pieniądze i zawezwał go do przybycia do G e ­
newy.

Kraków 2 ls ty cm ia .
Zwłoki Ś. p O- Wacława spoczywają w otwar­

tej trumnie w kapliczce dimku M. Boskiej Loretań­
skiej. P,z«r cały wczorajszy dzień tłumy publiczno­
ści wszystkish stanów odwiedziły zwłoki świątobli­
wego kapłana Całe zwłoki prócz oblicza zakryte są 
n ezl ezoną iloseą obrazków świętych, które zwiedza- 
ący składali na szaty zmerłeg) kapłata czczonego 

jako świętego.
Arcyk8iążę Karol Stefan, właściciel Żywicaczy- 

zny, kióry poczuwając s ę do obowiązków obywatel­
skich w naszym kraju, otacza Polaków stałą życzli­
wości?. przyjechał w sobotę z rana do Krakowa in­
cognito. ArcyksiąZę odwiedził najpierw JEtr. ks. kar­
dynała Puzynę, potem udał się do Akademji sztuk 
pięknych, nie zastał jednak nikogo, ponieważ wizyta 
n'e była zapowiedzianą, a w gmachu Akademji ro­
biono porządki. Następnie udał s'ę arcykaiążę do pp. 
Asentowiczóe (pref. Axent<\w5cz malował, jak wiado­
mo. portreiy arcyks ęeia i jego rodziny) i wypiwszy 
łam heib&tę, odjechał na koleb zapcwiadając swój 
bliski ponowny przyjazd do Krakowa dla zwiedzenia 
miasta.

Nowy dyrektor krakowskiej dyrekcji skarbn, p.
Sośnieki, objął już urzędowanie.

Opłatek W „Gwieżdzie" zaledwie tylko pomie­
ścił w sobotę wieczorem swoich gości i członków. Z 
duch. v. eństwa obecni byli kanclerz książęco biskupi 
ks. kan. dr. B a n d u r s k i  prób. parafji św. Szeze- 
pana ks. K r u p i ń s k i ,  a wśród publiczności cywil­
nej prs-ł p. Rotter, radca Bartoszewicz, p. Adam 
Stasz.-zyk i p. Staeho iski.

Zgromadzonych powitał słowami życzenia przy ła­
maniu się opłatkiem prezes „Gwiazdy", dr. Jan Zu­
brzycki.

W czasie wieczoru przeplatanego śpiewem i de­
klamacją, przemawiali: pani Strokowa, pp. Rotter, 
Bartoszewicz, ks. kan. dr. Bandurski, Ad. Staszozyk 
i inni.

Wśród uroczystego nasiroju wręczono dyplomy na 
członków honorowych „Gwazdy" pp. Janowi Rotte­
rowi, Kazimierzowi Bartoszewiczowi i Stanisławowi 
Stachów skii mu.

W niedzielę po południu w lokalu „Przyjaźni" 
ki akowskiej odbył się Opłatek krakowskiego „Kółka 
kontuszowego", na którem z duchowieństwa obecni 
byli: O. Włodzimierz L e d ó c h o w s k i  prowincja’
0 0 . Jezuitów, ks. prałat dr Juljan B u k o w s k i ,  ks. 
K a i m a n  rektor księży Pijarów i O Wineenty J a- 
r o s i ń s i  prz ior 0 0 . Karmelitów, który wygłosił od­
czyt z historji naredztwa Chrystusa. Wśród gości 
cywilny*h ob-cnymi byli: JE. hr. Tarnowski, prof. 
dr August Sokołowski, p. Adam Staszczyk i wiciu 
innych.

Katastrofa wcdeciągowa w ulicy Garbarskiej, 
która się wydarzyła w p i ą t e k  w c z e s n y m  w i e ­
c z o r e m ,  poi ornie mało znacząca, mo ;łr. atoli wy­
rządzić dutfa szkodę, gdyby nie to, że zaraz na po­
czątku dodfoe^ono wodę, wdzierającą się do piwni­
cy domu po« 1. 16.

Wypadek ten spowolował, że musiano niezwło­
cznie zamk tąć rurę na przestrzeni cnłej ulicy Gar­
barskiej. Z a m i a s t  n a t y c h m i a s t  z a b r a ć  s i ę  
chcćby do zrewidowania terenu, w z i ę t o  s i ę  do  
n a p r a w y  d o p i e r o  n a z a j u t r z  o g o d z i n i e  
w p ó ł  do 8 rano,  czyli w 14 g c i z i n  po wy­
padku. Ponieważ zaś przez zamknie rie rury % ulicy 
nie można było od razu natrafić pa miejsce zagrożo­
ne, r o b o t a  p r z e z  t o  p r z e d ł u ż y ł a  s i ę  
d{o n o c y  z s o b o t y  na  n i e d z i e l ę .  Pokazało się 
łosiem , że pękła nie rura, łącząca wodiciąg domo­
wy z ulicą, a le  r u r a  p o d  njl i c ą o Jg r u b o ś *  * 
100 mm.
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Z powodu lekceważenia wypaoku i opieszałości 

ze f trony biura wodocązow eg ', mieszkańcy tej u li­
cy o p r ó c z  p o p r z e d n i c h  80 by li ponownie 
p r z e s z ł o  p r z e z  30 g o d z i n  p o z b a w i e n i  
w o d y ,  za którą przecież płacą wysoki podatek.

Karnawał naprawdę rozpoczął swoje pasowanie 
w sobotą wieczorem w s a l i  S a s k i e j ,  w k l u b i e  
p r a w n i k ó w ,  w r e s u r s i e  u r z ę d n i c z e j  i w 
„ O g n is k u 1- d r uka r z y .

W sobotę jednak wypadł pierwtzy występ p. Mo­
drzejewskiej, a pswodu czego zastępy tawiąejch się 
wszędzie były niezbyt li izne.

Pierwsze miejsce tego wieezoru zajmował b a 1 
St ow.  wz a j e m,  p o m o c y  r ę k o d z i e l n i k ó w  i 
p r z e m y s ł o w c ó w ,  eieszący się onólną sjmpatją w 
calem mieście. Bal ten zgromadził zarówno publicz- 
n śó cywilną, jak i wojskową, tudzDż młodz eż aka­
demicką.

Prezjdjum miasta przedstawiali wiceprezydenci dr 
Leo i dr Staniszewski, tudzież liczny zaetęp człon 
ków Eady miajakiej, reprezentanci Lby edwokaekiej, 
oraz kupieetwa. Wojakowośó, jak zawsze, reprezento­
waną była przez liczny sztab oficerów korpusu z ko­
mendantem jen. bar. Alborim i jen. Horsetzkym na 
czele.

Bal rozpoczął się polonezem, granym przez orkie­
strę 13 pułku, pod batutą kapelmiitiza p. J. N. 
Hoika Dc poloneza stanęło przeszło 60 par, na ozt- 
le których JE. hr. Tarnowski prowadził p Boi. Ży­
lińską gen. Albori hr. Tarnowską, wicepr. dr Leo 
p. Bepetowską, p. Markus p. Gtozikowską. p. Korne­
cki p. Fabli&ską, p. Guzikówski p Niedzielską itd. 
Tańce figurowe prowadził p. Juljusz Harasehin.

Toalety dam były n&der gustowne. Berło królew­
skie śród dam wególe odznaczających się wdziękami, 
z mężatek przypadłoby pani N., a z grona panien 
pannie Z.

W r e s u r s i e  u r z ę d n i c z e j ,  jak zawsze, ba­
wiono się oahoczo, przy dźwiękach muzyki 56 pułku. 
Kadryla i mazura, do których stawało pn 40 par, 
prowadził p. Tiber. Zabawa zakończyła się nad re­
nem.

Żywa Szopka w „Sokole", tak zauteresawała 
dziatwę i publiczność całego miaita. że w niedzielę 
około 500 osób odcezło od kasy dla braku biletów. 
Wielka sala była szczelnie zapełniona.

Widowiska pedobne stały się koniecznością dla 
publiczności i mają zapewnione powodzenie. A przy­
znać należy, że Szcpka w „Sokole" jrst świetnie re 
żyseicw&ją i przez amatorów interesujące wykinaną.

Z  T E A m O 1.
Teatr miejski.

Pierwszy występ Modrzejewskiej.
Po wielu latach ukazała się znowu Modrze­

jew ska na scenie krakowskiej, a w ystępy tej 
znakomitej a itystk i są zawsze źródłem uowych 
artystycznych wrażeń. Ma ona swój własny od- 
rę l ny styl, którego charakterystyczną cechą są 
rneby i jozy  tak estetyczne, harmonijne i w y­
raziste a zarazem tak pozbawione wszelkiej afe- 
ktacji, że artystka przedstawia się na scenie 
jakby żywy posąg. Gra szeioka, spokojna, szla- 
clittua, poparta ożywioną mimiką twarzy,  je st  
idealnie w jkończona i jednolita. Nie wyobrażam  
sobie Modrzejewskiej w niesj okejnycb, nerwo­
wych i chaotycznych rolach nowego repertoaru, 
nikt jednak chyba nie potrafi równie joetycznie  
odtwarzać ptsagow e postaci Szekspira i Schille­
ra. Jako lady Makbet, lub jako Marja Stuart, 

je st Modrzejewska zawsze zjawisk'em równie in- 
teresującem jest niepospolitem.

„Makbet11 je st bardzo niebezpieczny do gra­
nia na mniejszych scenach Ten poettężny dra- ; 
mat, jedna z najgenialniejszych koncepcyj poe­
tycznych literatury świata, jest także bardzo cię­
żką maszyną teatralną. Scena, która go chce 
odtworzyć w tych rozmiarach, jakie Szekspir na­
kreślił, musi rozporządzać olbrzymim aparatem  
technicznym i posiadać bardzo liczny stały per­
sonel. Chyba tylko angielskie stołeczne teatry  
są w stanie przezw yciężyć w szystkie trudności, J  
jakie się nastręczają wogóle przy należytem  wy­
stawieniu arcydzieł Szekspirowskich, — sceny  
mniejsze muszą z konieczności uciekać się do 
różnych skróceń i ułatwień aby uniknąć śm ie­
szności, w  którą tak łatw o popaść można, usi­
łując nplastyezBić słabemi środkami gigantyczne 
pom ysły w ielkiego dramaturga w całym ich o- 
gromie.

W Krakowie mieliśmy zatem „Makbeta11 bar­
dzo okrojonego, i tak przyrządzonego, aby w y ­
dobyć na pierwszy plan rolę lady Makbet. Zre­
sztą w granicach możliwości zrobiono wszystko, 
aby całość wypadła jak najlepiej i jak najpo­
ważniej.

W szyscy artyści grali nietylko starannie, ale 
także z widocznym pietyzmem, dostrajając się 
w miarę sił swoich do znakomitego gościa. P. 
Sosnowski był trochę za sztywny i za mało pro­
sty w roli Makbeta, mia? za to dużo sity w  
scenach gwałtownych, a epizod z duchem Ban­
ka odegrał bardzo artystycznie. Padnieść jeszcze ■ 
trzeba szlachetną sylw etkę p. Sobiesława w roli 
Banka i p. Jednowskiego jako starego króia. 
Czarownice (pp. W alewski, Kosiński i Bronicz) 
b y ły  bardzo charakterysty czne, ale nie dość 
przerażające.

Z  widowni.
Teatr przepełniony; w całej widowni literal­

nie niema jednego miejsca wolnego. Gdzie mo­
żna było, dostawiono po parę k rzese ł; w lożach 
tłoczą się całe rodziny. Nie w tern jednak leży  
tryum f Modrzejewskiej : jej zasługą jest, że ścią­
gnęła do teatru tych, którzy tam nigdy nie by­
wają. Przyszli jednatc w sobotę i przyjdą zape­
wne na dalsze w y stęp y ; nie dlatego, żeby ich 
obchodził teatr, albo żeby się poczuwali do ja ­
kichś ODoWiązków wobec narodowej sceny, ale 
ponieważ należy to do szyku być na występie  
Modrzejewskiej i zachwyeać się jej grą. Na wszy­
stkich przyjęciach, wieczorach i rautach obecne­
go sezonu, p i z . bywa nowy, szeroki tem at do 
rozmowy. Panie i panowie będą rozprawiać 
o Modrzejewskiej — więc byłoby bardzo nieprzy­
zwoicie nie aglądać jej raz przynajmniej i nie 
zapamiętać przynajmniej tytułów  sztnk, przez nią 
odegranych. Ta część publiczności przyszła do 
teatrn tylko przez snobizm i wyniosła się na­
tychm iast po scenie obłąkania. W każdym razie 
dobrze to świadczy o znajomości Szekspira. W ie­
dziano, że Modrzejewska później nie nkaznje się 
już na scenie.

Publiczne ść stała, która chodzi do teatrn z 
jraw driw ego zamiłowania, przysłuchiwała się nie 
tylko grze ale i sztuce z całem zajęciem, obser­
wując zarówno Modrzejewską jak i inaych arty­
stów. W antraktach stosunkowo dość krótkich, 
znakomity gość był naturalnie przedmb tern 
wszyslkich rozmów. Krzyżowały się wykrzykni­
ki, uwagi i zapylania. — Czy to prawda że ma 

l a t ? . ,  ależ tak!  kiedy byłem dzieckiem... Pa­
miętam, w rekn 18.. Czy nie uważałeś akcentu 
angielskiego w w ym ow ie? Ja słyszałem  tylko

połowę... Ja  nic nie słyszałem . — Co za pozy ! 
Co za ruchy! Jakie stroje! Jak cudnie po ucz­
cie odaładała klejnoty i k oron ę!... To tyi# ko- 
sztnje?... Czy to stara szkoła?... To nie gra a- 
ktorska, to żyw e w cielenie... Trochę znać zmę­
czenie... Co za wyraz oczu!... D ajcie mi pokój; 
Sarah, Duse, to dopiero gra... A leż piła... Szek­
spir ? A leż to „vienx j e n x !... A le i Sosnowe" 
bardzo ładry... P» c» te kobiety na u czc ie !. \ 
W idziałeś ducha Banka?... itd.

Tak sebie krakowianie gwarzyli, rozsypując 
się p» korytarzach i po foyer. A le dobra, po­
rządna, inseligentna publiczność ! W ykupić dwa 
przedstawienia Makbeta i pół trzeciego, to nie 
każde miasto potrafi. Z polskich żadne.

W  pierwzzym rzędzie foteli, heroina taatrów  
warszawskich pani Marczello-Palińska, śledziła  
z natężeniem grę Modrzejewskiej. Czy można i 
czy trzeba naśladować ten styl ? Zdaje się, że 
nie często znalazłby zastosowanie poza szczupłym  
repertuarem, k lasycznym ; zawsze jednak najwy­
bitniejsze artystki naszej sceny, które cisnęły się 
z w ielką niewygodą w przejściach do krzeseł, 
bo nie m iały miejsc s ’edzących — dowiedzą się 
z występów Modrzejewskiej, że szlachetne i har­
monijne ruchy, megą decydować o powodzenin.

W idz.

TELEGRAMY.
Ugoda czesko-niemiecka.

Wiedeń 12 stycznia. (Tel. wł.). Dziś i jutro  
obradować będzie konferencja ngodowa czesko- 
niemiecka. D ziś naradzać się będzie sekeja cze­
ska, jutro przedstawiciele Moraw. B ę d z i e  t o  
o s t a t n i a  n a r a d a  p r z e d  s e s j ą  R a d y  
P a ń s t w a .

Dr. Kosrber w niebezpieczeństwie t
Wiedeń 12 stycznia. (Teł. w ł.). „M. R evne“, 

organ dr. Foerbera, donosi, że prezydent mini­
strów n i e  z g o d z i  się b e z  u p o w a ż i  t n i a  
wielkich stronnictw politycznych n a  n a r ź u c e ­
n i e  I z b i e  n o w e g o  r e g u l a m i n u  o b r a d ,  
lub n a  w y d a n i e  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o ­
w y c h .  Gdy większe stronnictwa Izby nie upo­
ważnią go do tego kroku chociaż prywatuie, dr. 
Koerber raczej z d e c y d u j e  s i ę  u s t ą p i ć .

Taktyka młodrczechów.
Wiedeń 12 stycznia. (Tel. w ł.) Komitet wy- 

kouaticzy itronnictwa m'Klwłuet-Ków odrzucił 
projekt językow y rządowy jako niezadawalnia  
jący. K westję taktyki parlafl-wriarnej pozostawił 
kom itet klnbowi d« uznania. Minister dr Rezek  
nie uczestniczył w naradach komitetu, uwiado­
miono go jedynie a decyzji.

Ankieta cukrownicza.
Wiedeń 12 “tycznia. (Tel. w ł.) Dziś obrado­

wać będzie we W iedniu ankieta cukrownicza 
rządowa. W  ankiecie tej uczestniczyć będą przed­
staw iciele rządu, przedstawiciele cukrowni i rafi­
nerii cukrowniczych. Ankieta ma wyrazić zdanie 
co do r o z d z i a ł u  k o n t y n g e n t u  c u k r o ­
w n i c z e g o ,  na poszczególne kraje koronne.

Polski komitet wyborczy w Berlinie.
Wiedeń 12 stycznia. „Zeit# donosi z B erli­

na, że utworzył się tam polski komitet wybor­
czy, który zamierza przy przyszłych wyborach 
do sejmu Rzeszy stawiać wspólnego polskiego 
kandydata, dla wszystkich okręgów Berlina. Kan­
dydatem tym ma być pos. O k r  j  a n o  w s k i .

pmwodttils handlowo-przemysłowy firm Krajowych chrzescijańsWch.
Wydawnictwa Kustracyi Polskiej I

w K rakow ie.
N ajlepsze  p rak tyczne  ilu s tro w  polskie 

k a l e n d a r z e :
„K alendarz  d la W szystk ich" a 1 k o r  
„K alendarz  p rak tyczny  d la  P a ń “ “ a l k .  
„K alendar, M aiyaeki pow ieściow y 80 h.

„ W a w e l "  k a t(d ra  i zam ek po re- 
s ta u rac y i — w s; an ia le  album , te k s t 
D ra  J .  Ż u łiw sk ieg o  i J . T repki, kolo­
row e ilustracye  Tc n lo sa  i H. U ziem bły, 
c en a  8 k. — Du nabycia  w szędzie 
i w b iurach „ Ilu s tracy i Polskiej*  w .K ra ­
kow ie, u lica  E adziw iilow ska  L. 8.

Michał Czerwiński
Biuro handlowo - agencyjne Grodzka 63,
poleca się  P P . Kupcom  w dzia le  ko­
rcen i, herbat., win. wódek, lik ie rów  i 

innych delikatesów .

ADM I N I S T R A C Y A
Wap.ennikćw i Ksm eniołomuA Miejskich
p o i  k ierow nictw em  M ag is tra tu  w Pod­
górzu sprzedaje  po przystępnych cenach 

W A P N O  S K A L IS T E  
odznaczone lis tem  u zn an ia  n a  W ystaw ie  
budow lanej w e Lw ow ie 1892 r., oraz 
w ielkim  medalem złotym  n a  W ystaw ie  
p rz ji  d n iczo -lek a rsk ie j w K rakow ie 
1900 roku. Wapno gaszone i Wapno do 
up ‘awy roli. Rów nież poleca ze swych 
sk a ł zw anych K rzem ionkam i" i „skałą, 
T w ardow skiego" Kamień budowlany, bru­
kowy I szu ter. Zam ów ienia przyjm uje 
K asa  m ie jska  w Podgórzu , T elefon Nr. 
161 i Z arząd  w apienników  w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162

Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I
ul. Szewgna L .  2,

salon d la  Panów , osobny salonik dla 
Pań, sz tuczne wyroby z włosów. W ybór 
ozdobnych szp ilek  i g rzebieni. N aj­
nowsze p trfu m y  franc., ang  i krajow e, 

w szelkie przybory  tollBtowe, poleca

K . R y ż m a n o w fiik i
ulica Szew ska L. 2.

P ierw sza  k ra jow a koncesjonow ana 
k a to lick a  F a b r y k a  M e d a lik ó w
W ydaw nictw o obrazków  sym bolicznych 
w łasm g o  pom ysłu i n&kłmlu, — orsz 
sprzedaż dewoeyjnych przedm iotów  ped 
firmą „Emanuel od św. Józefa  ‘ K raków  
u l św. K rzyże L. 13.

Przyjmuje wszelkie plisowania
sukien  i falbau oraz w k arnaw ale  w y­
pożyczam  e leganck ie  kostium y dam skie 
n a  baie kostium ow e. TJ1. 8 i e n n a  14 

I  p. fron t, ZABAW SK A.

Konc. przez c. k. N am iestnictw o

Biuro pod firmą „Filipini
F l o r j a ń s k a  2 1 ,  l  p i ę t r o  

dosta rcza  wscelkiega rodzaju służb* 
ja k  nsjlepszem i poleoenlaml

a m ianow ieie: Oficialistów pryw atny 
bony, panny służące, pokojowe, Kuch 
ki, kasyerk i, bufetow e, p„nny do sklc' 
kucharzy, kam erdynerów , lol.ai, la  
ran tów  aptecznych, służących do posł 
sklepowych, jak o też  i stróżów  kam 

niczuych.
T yluo  na  lis ty  z dołączoną mas 

odpowiada się.

Ulegając prośbom zgłaszającej się Publiczności tak  z piowincyi ja k  i z zagranicy, prosimy panów P . T. Adwokatów, Lekarzy, Przemysłowe*! 
i Kupców, żeby się raczyli zgłaszać

do „Przewodnika” firm krajowych chrześcijańskich
zaprowadzonego w „Głosie N arodu11. -  Przewodnik ten wychodzi co tydzień w numerze poniedziałkowym. —  Cenę w „Przewodniku" zaznaczan 
bardzo niską, bo idzie naw o wygodę Publiczności przejezdnej, która nie wie, gdzie się udać i bardzo często zwraca się z zapytaniem do Adm 
nistiacyi nie chcąc się narażać na wyzyski firm żydowskich.

W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.
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W sprawie tej „Dziennik B erliński11 pisze, co 
następuje:

„Główny (prowincjonalny) kom itet wyborczy 
wydał odezwę. W ezwał w niej wszystkie powia­
towe kom itety wyborcze do podjęcia akcji przy­
gotowawczej w ich zakresie, do wyborn mężów  
zaufania w każdej gminie i urządzania wieców  
parafjalnych, aby całą ludność przygotować na 
zbliżające się wybory i pogłębić uświadomienie 
ebyw atelskie najszerszych warstw ludowych11.

„N iestety piękna odezwa najwyższej władzy  
wyborczej K sięstwa pozostała pustym dźwiękiem. 
Bodaj że 3 w iece przedwyborcze odbyły się w 
eałem K sięstw ie, a że nawet nie nastąpiło nale­
żyte uznpełnienie komitetów powiatowych, do­
wodem tego pismo, które w gazetach poznańskich 
ogłosił w tych dniach sekretarz głównego komi- 
tetn wyborczego. Można było z niego wyraźnie 
między wierszami w yczytać, że nawet tego pier­
wszego obowiązku kom itety powiatowe wszystkie 
nie spełniły, że głów ny kom itet wyborczy nie 
jest jeszcze do dziś w posiadaniu pełnego spisu 
członków komitetów powiatowych i delegatów  
wyborczych.

Nie potrzebujemy dodawać, że sprawa w ybo­
rów jest dla nas tak ważna, iż, nie wątpimy, że 
kom itety poznańskie ze zdwojoną energją przy­
stąpią do słusznej walki.

*
*  *

* G ł ó w n y  a u t o r  słynnego na cały świat 
ze swej srogości wyroku trybunału gnieźnieńskie­
go w sprawie wrzesińskiej, dyrektor sądu zie­
miańskiego Kah podał, jak donosi półurzędowy 
„Pos. Tagebl.", „ze względów osobistych i fami­
lijnych11 wniosek do ministra sprawiedliwości o 
przeniesienie go, o ile możności, do wielkiego  
miasta. Minister prośbę jego, jak donosi dalej 
„Pos. Tagebl.“, uwzględnił. Pan dyrektor sądu 
ziemiańskiego Kah ma otrzymać zatrudnienie 
przy jednym z sądów okręgowych w Berlinie.

Przeniesienie go do sądn k r ę g o w e g o  w yglą­
da na degradacją. Nadmieniamy,' że p. Kah jest  
jeszcze w najlepszych latach. W yrok, który za­
padł pod jego przewodnictwem, -a który tak o- 
gromne współczucie w yw ołał w całym św iecie  
dla skazanych, przechodził surowością nawet wy­
sokie wnioski prokuratora Langera. I ta właśnie 
okoliczność, że rząd hakatystów degraduje tak 
gorliw ego rzecznika swoich spraw, czyni sprawę 
zupełnie zagadkową.

W niektórych z pism polskich pojawiła się 
przy omawianiu sprawy prezydenta h a h ’a wia­
dom ość. jakoby prezydent Kah był jedynym  
członkiem sądn wrzesińskiego, który głosował 
na korzyść oskarżonych. Do wiadomości tej nie 
można jednak przywiązywać większej wagi. Ka­
żdy ze sędziów po zapadłym wyroku mógł opo­
wiadać, iż był jedynym  głosującym na korzyść 
oskarżonych.

** *
* Z R a d y  m i a s t a  P o z n a n i a  Przewo­

dniczącym rady miejskiej wybrano dra Lewiń­
skiego 29 głosami przeciwko 28, które otrzymał 
dr Jafte. Dr Lewiński, mimo polskiego nazwiska, 
je st  zwyczajnym żydem, no i eo ipso hakatystą.

Pod biegunem Północnym.
i i .

TL tych psów, jeden zwany „Meksykańczy- 
kiem “, doczekał się „profilu11, rzuconego przez 
Cagniego*.

„Jest to małe zwierzę, kudłate, z w ielkiem i, 
bardzo sprytnemi oczyma, biegnący na prze­
dzie, któremu daliśmy to nazwisko z powodu 
długich kudłów, jakie ma na nogach w rodzaju 
spodni, rozszerzających się u spodu. Od chwili 
wyruszenia z zatoki Teplitza, szedł zawsze na 
przedzie w pierwszych saniach dlatego, że on 
najlepiej szedł za człowiekiem , będącym na cze­
le  karaw any: posłuszny, kiedy miał zatrzymać 
się  lub ciągnąć, choć mniej silny od innych, za­
wsze wyprzedza i rzuca się na psy z innych 
san, kiedy go chcą wym inąć; wygląda zupełnie 
jak gdyby czuł powagę swego stanowiska i był 
o to bardzo zazdrosny*.

„Z chwilą, kiedyśm y już wracali, przewo­
dnik, przeznaczony do pierwszych san, kroczy 
za niemi, zostawiając psu staranie szukania śla ­
du".

„Meksykańczyk" galopuje z pyskiem zw ie­
szonym ciągle nad śniegiem. Czasem zgubi węch, 
w tedy zwalnia i ogląda się na nas, jak gdyby  
ehclał pom ocy; krzyczą w tedy na niego . „a Mes- 
aicano!“ Stara się, zabiega w sposób prawdzi­
wie zabawny, biega w zygzak ze zwieszonym  
językiem , póki śladu nie odnajdzie. W tedy pę* 
dzi naprzód, przez długie przestrzenie, tam, 
gdzie nam byłoby całkiem niemożliwym odna- 
lesć jakikolw iek znak naszej poprzedniej jazdy".

Pierwsze dni pochodu naprzód odbywają się 
wśród ruchu lodowców, otwierania się i zamy­

kania kanałów, ściskania lodów, w ielkie „huin- 
moks", bryły lodn utrudnia ą przejścia. Podró­
żni odżywiają się pemikanem (snszonem mięsem  
w  proszkn), które nabawia ich bólów żołądku

W iatr, śnieżyce, psują im drogę Od czasu 
do czasu jednak spotykają duże, gładkie p ła­
szczyzny lodu, po których biedź mogą szybciej, 
tak, że nabierają odwagi.

A le żywność? Czy wystarczy teraz, kiedy  
rzeczywistość pokazała, że do posunięcia się da­
lej ku biegunowi, więcej dni potrzeba, niż obli­
czono? Komendant Cagni w dniu 21 kwietnia 
gromadzi swoich ludzi i przedstawia im zapyta­
nie • czy nawrócić, czy też posunąć się jeszcze 
naprzód, zmniejszając racje dzienne do połowy, 
dla ostatecznego wysiłku.

„En avan t!“ krzyknęli przewodnicy (w doli­
nie A osty mówią górale po francusku). „Jedź­
m y! — mówią w szyscy — póki nie dosięgniemy 
87-go stopnia szerokości!"

Tyle w ytrwałości doznaje powodzenia. W  d. 
22 kwietnia dosięgają 86°. Chodzi o to, aby 
prześcinąć Nansena, a ten doszedł do 86° 16’ i 
ochota ta staje się niemal szałem.

„Upłynęło już kilka godzin, ja k  nic do sie­
bie nie mówiliśmy. Podałem towarzyszom rękę 
i ścisnąłem  dłonie. Podziękowałem za to, co do­
tąd zrobili, chciałem powiedzieć, że m >ja dłoń 
jest dłonią wdzięcznego przyjaciela , ale już nie 
wiem nawet, co im powiedziałem i czy dobrze 
usłyszeli. Słyszałem  tylko wyrazy, że zrobili to, 
co b jło  ich obowiązkiem, a głosy nasze były  
stłumione przez wzruszenie i oczy nasze św ieci­
ły  od łez... „Dajcie chorągiew!" powiedziałem  
i w yszliśm y z rozbitego namiotu, nie m yśląc o 
kuchni. Poszukaliśmy chorągwi, przywiązaliśm y  
ją do kija, a ja, powiewając nią, zaw ołałem : 
„Evviva 1' I ta lia !“ Niech żyje król ! Niech ży­
je  książę A brnzzów ! na co tamci odpowiadali 
okrzykami, w których czuć było radość ich du­
szy"

Posuwają -śtę  je iz ę z e  Iijlka dni. Lód stał się 
łatwym  i gładkim, jak getyfiy efiwiał uwieść 
śmiałków po za wszelkie granice. A le oSrćmżny 
komendant umie oprzeć się gorączkowej poku- 
sie owych 87° i przy 86° 31’ honorowym „pun- 
chem" obchodzi zwycięstwo.

Było to dnia 22 kwietnia!...
Powrót na południe nie był tak łatw y i bez- 

pieczuy; znowu lodowce, otwierające się wody 
i obawa zbłąkania, a wtedy brak żywności i... 
śmierć głodowa. I  tak porcje jedzenia zeszły  
do minimum. Zmęczenie zbija z nóg przewodni­
ków, psy zwalniają biegu, czują głód.

Podczas tej drogi powrotnej, Oagni zaczyna 
więcej, niż kiedykolwiek odczuwać bole w pal­
cu odmrożonym przed pół rokiem, w końcu mar­
ca utworzył mu się był bąbel. K iedy go poka­
zał doktorowi Cavallemu, ten powiedział, iż mu 
palec odejmie, skoro wróci do chaty w zatoce  
Toplitza.

Nareszcie 15 kwietnia Cagni, który palca nie 
odkrywał z obawy infekcji, czując coraz silniej­
sze darcie, postanawia go obnażyć, opatruje, ale 
po dwóch tygodniach ból staje się niemożliwy. 
Całe ramię jest zbolałe, w pachwinie czuje za­
palenie. K iedy więc oddział odpoczywa pod na­
miotem, dowódca postanawia dokonać auto ope- 
racji. Ustęp ten najlepiej maluje człowieka:

„Odwiązuję sobie pa*ec; napuchł, gruby jest  
bardzo, a koniec zmarzły jest czarny. Lancetem, 
który trzymam w lewej ręce, odcinam całą część 
poczerniałą. Zaledwie naciąłem ciało, wychodzi 
niemożliwa ilość materji, co mi sprawia w ielką  
ulgę. Odkrswam wierzch paica zamarły, tak, że 
zostaje tylko kostka, która także w yględa na 
martwą. Naciskając na koniec, cznję ból w ca­
łym  ramieniu. Myślę wtedy, że jeśli zostawię 
wystającą kość, każde uderzenie będzie mi bó) 
sprawiało, więc chciałbym ją  odkrajać, ale mam 
tylko nożyczki, a mała kostka je st  bardzo twar­
da, dlatego muszę się namęczyć, zanim swego 
dokonam. Do małej operacji, do której doktór 
byłby był potrzebował trzech minut, użyłem ca­
łych dwóch godzin. Majtek Ganepa w pewnej 
chwili nie mógł już wytrzymać, patrząc na to, 
więc uciekł z namiotu pomimo mrozu i śniegu..."

W końcu moja żywność zaczyna się jnż w y­
czerpywać, racje dzienne są mikroskopijne. Mię­
so w konserwie wyczerpane, je st tylko jeszcze  
pemmikan.

Dnia 9 czerwca nareszcie ujrzeli ziemię. Są 
to w yspy Królewska i. Harley.

Mało kto kiedy t&k się ucieszył, jak owi 
czterej z&bląkani w lodach północy. A le lód jest  
strasznie poszarpany, pochód stąd wolny i do­
piero w dniu 23 czerwca po rozmaitych nowych  
przygodach podróżnicy znaleźli się na wyspie 
arcyksięcia Rudolfa.

O godzinie 8 m gła się rozchodzi i n stóp lo­
dowca wid&ć chatę księcia i statek „Gwiazdę 
Północną"!

Zobaczyli ich towarzysze ! Powiewają chust­
kami i czapkami, wołają: „Hura! Hura!" Po

chwili padamy sobie w objęcia. Dr CaYalli mó­
wi potem Cagniem n:

— W iesz, Querini nie wrócił !...
„Patrzę na niego zdumiony. Spuścił głowę*.

Kiedy wyiądowują na brzegu norweskim 12 
września (1900 r.), pierwsza wiadomość, jaką im 
przynoszą .

Król Humbert został zamordowany... T)u.

ZE ŚWIATA.
Z  teatrów wie d ruskich. —  Zabawa ogrodowa u ni- 
zam a H ajderabadu. — Ostrożnie z  fortepianem .—  

Słowianie we Włoszech.

Z t e a t r ó w  w i e d e ń s k i c h .  N ie ulega  
wątpliwości, że na polu aktorskiej reklam y w ie­
deński przemysł lokalny odznacza się pewną o- 
ryginalnością. Gdzie te czasy, kiedy panna X . 
zadowalała się notatką w kronice, że cierpi ne. 
chrypkę, że odprzęgauo jej konie w Eiladelfji 
że zgubiła kolję brylantową w wagonie Orient- 
Expresu, albo, że nie idzie za bułgarskiego na­
stępcę tronu !

Od niejaidego zaś czasu panowie i panie ze 
sceny zmuszają pośrednio władze sądowe, żeby  
im pomagały w reklamie. Już zeszłego roku 
wpadt pewien drugorzędny matador operetko­
wy na genialną myśl, żeby przez niedotrzymanie 
kontraktu, doprowadzić do „afery", której po­
myślnym rezultatem był kilkudniowy areszt. 0 - 
puścił areszt jako „gwiazda", która dziś jeszcze  
błyszczy na wiedeńskim firmamencie teatralnym. 
Metoda się przyjęła i  wypadki niedotrzymania 
kontraktu się powtarzają, a „opinia publiczna" 
zajmuje się nimi tak gorączkowo, jak nową mo- 
mą cesarza W ilhelma, albo wyborami do rady 
gminnej.

Smutniejsze i z pewnością nie w reklamo­
wych celach rozgłaszane zakulisowe wypadki 
zdarzyły się w ostatnich dniach w Burgu. Mię­
dzy chórzystkami... „a nawet", jak stopniują ga­
zety... między solistkami tego teatru wybuchła 
niedawno epidemiczna, dotychczas nieznana cho­
roba „trykotowa", spowodowana rzekomo zby­
tnią oszczędnością, praktykowaną w zarządzie. 
Nie czyszta-tine. czy też źle czyszczone trykoty, 
spowodowały cłfimoby skórnemu a r ^ ó e k , a j e ­
den szczególnie jaskrawy wypadek wywołał bu­
rzę w całym artystycznym św iecie. Dlaczego  
nie słyszało się nigdy dawnioj o chorobie tryko­
towej ? Czy dawniej, albo gdzieindziej, przestrze­
gano skrupulatniej przepisów hygieny, niż w sła­
wnym teatrze wiedeńskim ? Nie wiadomo; ale 
rzecz p esn a . że występują teraz coraz bardziej 
na porządek dzienny przeróżne zakulisowe spra­
wy, o których się dawniej nikomu nie śniło. 
Między innemi sprawy, że tak powiem, socjalne. 
Organizują się członkowie orkiestry, organizuje 
się chór, balet, porsouel techniczny, zgłaszają 
się deputseje, stawiające imieniem poszczegól­
nych grup teatralnych żądania, mniej lub w ię­
cej słuszne i dające się urzeczywistnić. A im 
więcej spraw poza kulisami, tem mniej cieka­
wych rzeczy na scenie

** * .

Z a b a w a  o g r o d o w a  u n i z a m a  H a j d e ­
r a b a d u .  Podczas uroczystości koronacyjnych w  
D ellii odbyła się dnia 3 b. m. zabawa w  obszer­
nych ogrodach zamku Ludlow ; jest to gmach 
historyczny, który odegrał ważną rolę w  czasie 
oblężenia Delhi. Nizam Hajderabadu, jeden z 
najbogatszych książąt induskich, urządził „noc 
arabską" na cześć gości, przybyłych z Angiji na 
„durbar". Zamek Ludlow jest obecnie własno­
ścią klubu europejskiego i nizam zapłacił 4000 
fst. (około 40.000 rb.) za wynajęcie tego gma­
chu na dwa tygodnie. W ładca indyjski przyjął 
zaproszonych na wzniesieniu, ustawionem na śro­
dku w ielkiego trawnika i udekorowanem żółtą  
materją jedwabną. W  pawilonach i namiotach, 
urządzonych z iście wschodnim przepychem, p o ­
dawano najwytworniejsze potrawy i napoje. Naj­
większy pawilon w ybity był ciężkim złocistym  
jedwabiem, a podłogę zaścielały kosztowne ko­
bierce. Misy i talerze ze szczerego złota, pełne 
rzadkich owoców, stały na wysokich półkach, 
wszędzie, gdzie zwrociło się oko zaproszonych, 
padało na lśniący szlachetny kruszec, na klejno­
ty  i  cenne materje. W zdłuż wszystkich sze-szych  
alei w ogrodzie stali szpalerem ciemnoskórzy 
wojownicy w fantastycznych strojach a przed 
bramą zamkową zajęła miejsce gw arlja  honoro­
wa nizama, złożona z czarnych jak  w ęgiel Na­
bij czyków, we wspaniałych strojach, na koniach 
śnieżnej białości. Program zabawy obejmował 
najrozmaitsze rozrywki, a gdy zapadł zmierzch, 
cały ogród ■ zajaśuiał tysiącam i św iateł. Śród li­
cznego grona A ngielek i Amerykanek królowała  
urodą siostra wicekrólowej Indyi, miss D aisy  
Leiter.

* ** i
O s t r o ż n i e  z f o r t e p j a n e m .  Dzienniki 

paryskie zapewniają, że na trop Hnmbertów na­



4 dnia 13 styczni a „ G Ł O S  N A R  O D U “ Nr. i.1?
prowadził — fortepjan. Panna Ewa skracała so­
bie godziny przymusowego siedzenia w domu grą 
na fortepjanie, czem przeszkadzała w pracy mie­
szkającemu obok adwokatowi Cotarello. Chcąc 
się  pozbyć niewygodnego sąsiedztwa, Cotarello 
w szedł w pertraktacje z w łaścicielem  domu, i 
przy tej sposobności poznał Humbertów, których
widyw ał niejednokrotnie na wizerunkach.

** *
S ł o w i a n i e  w e  W ł o s z e c h .  W północno- 

wschodnim kącie W łoch, zajętym przez rozgałę­
zienia Alp Julijskich, mieszka dość znaczna ilość 
Słowian, mianowicie Słoweńców. Liczba ich do­
chodzi tam do 40.000 głów. Zamieszknją oni 
cztery okręgi powiatu Friaul w prowincji Cdi* 
ne. Są to prości, spokojni ludzie, prowadzący pa- 
trjarchalny żywot. Zajmują się rolnictwem, n- 
prawiając rolę bardzo pierwotnemi sposobami; 
hodują też bydło. N ie ma pomiędzy nimi ani 
w ielkich w łaścicieli ziemskich, ani proletarjuszy. 
W sie ich odróżniają się od innych brakiem pię­
kniejszych domów, w ill i ogrodów. Pod w zglę­
dem wyglądu Słow eńcy tutejsi wyróżniają się 
dobrym wzrostem, silną postawą, oraz niebieskie- 
mi lub szaremi oczami.

Ziemia zajęta przez nich, wydaje sporo ku- 
kurudzy, pszenicy, żyta, jęczm ienia i kartolii, 
dalej rosną tam warzywa różne i owoce, szcze­
gólniej słodkie kasztany, które się nawet wy­
wozi. Udaje się i wino, jakkolwiek nieszczegól­
ne. Przemysł przetwórczy stoi bardzo n isk o : 
są tu tylko cegielnie i warsztaty narzędzi rol­
niczych, a że ceny produktów rolnych są bar­
dzo niewysokie, więc Słow eńcy wpadają po tro­
chu w długi i wskutek tego okazują już dziś 
pewną skłonność do wysiedlania się z zajmowa­
nego przez nich dotąd terytorjum.

KRONIKA.
Kalendarzyk kesclelny D ziś w to rek  G otfryda i Leoncju- 

sza  b iskupa  w y z n aw cy ; we środę H ila reg o  b iskupa  w y­
znaw cy d o k to ra  kośeioia i F e lik sa  m ęczennika.

Kalendnrzyk astronom iczny. W schód słońea rozpoczął się 
daiś o godz. 7 m in u t 36, zachód p rzypada o godz. 4 m i­
n u t  — , d ługość dn ia  godzin 8 m inu t 24.

KnpąJcŁe  ty łk a  a O k n e ie i| * i l i !
—  ■ « M U  I  -----------

K R O N IK A  Z A M EE JSC O W A .
Stary Sącz (Wybory w kasynie miejsk:em. —  

Wybory w „Sokole'*. — Kasa zaliczkowa. — Hojne 
dary. Wjbory. — Muzyka sokolska. — Fehzywe 
dwudziestokoronówki. — Zarząd miasta.) Donoszą 
a a m :

W keeynie miejskiem w Starym Sączu odbyły się 
wybory wydz ału, prazesa i wiceprezesa. Do wydzia­
łu weszli pp.: LpopoJd Krzyżanowski sędzia, dr Ka­
rol Jakubowski sędzia, Jan Szpon kontrolor ur/ędu 
podatkowego, Józef Wyezesany dyrektor szkoły ludo­
wej, Adam Albrecht leśniczy rządowy i Mieczysław 
Krzemiński obywatel miasta. Prezesem kasyna wy­
brano sędziego p. Krzyżanowskiego, zaś zastęcą pre­
zesa dra Jakubowskiego adjankta sądowego.

* W towarzystwie gimnastycznym „Sokół** w Sta­
rym Sączu odbyło się zgromadzenie druhów, na któ- 
rem przeprowadzono wybory wydziału, prezesa i wi­
ceprezesa. Prezesem wybrano p. Józefa Kuneego apte­
karza, zaś zzstępeą prezesa p. Mieczysława Newaka 
oficjała urzędu podatkowego, staraniem którego zor 
ganizowała się tu już dobrze orkiestra sokolska. „So- 
kół“ zamierza już wkrótae przestąpić do rozpoczęcia 
budowy swego gmachu, na fundusz której posiada 
już 4.000 koron.

* W Towarzystwie Kasy zaliczkowej w Starym 
Sączu, po wyborze wydziału wybrano dyrektorem p. 
Adolfa Przybylskiego, burm strza miasta, zaś zastęp­
cą dyrektora p. A'eksandra Pawlikonskiego, właśei 
eiela fabryki skór. Pensję dyrektora zniżono z 1000 
kor. do 200 kor. rocznic Natomiast ucbwnlił wydział 
Kasy roczną subwencję dla stowarzyszenia katolickich 
robotników „Przyjaźń** w kwocie 40 kor., zaś dia 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół** w kwocie 100 
koron.

* KuTsują tu w Starym Sączu dwudziestokoronów­
ki złote fałszywe. Jednę z tnkich otrzymał tu w tych 
dniaeh okoliczny chłop od żydowskiego handla 
jza win

Straszny wypadak. Z Rzepiennika Strzyżowskie- 
go piszą nem Zdarzył się tutaj okropny wypadek. 
We środę 7 bm dwóch chłopców, synów włościani­
na Sterkowea z Golnnki, powracających ze szkoły w 
Gromniku, utonęło w Białe. Przechodzili oni przez 
uszkodzoną i słabą kładkę, która załamała się pod 
ieh ith ©iężarem i biedne dzieci w jednej chwili zo­
stały porwane szalonym prądem wezbranej rzeki. Nikt 
nie pcspieszył im z pomoeą, bo świadkami tej prze­
rażającej sceny były tylko inne dzieei, powracające 
równie* ze *'kołv______________________

Wypadek ten mimowoli wyrywa okrzyk zgrozy i 
oburzenia wobec faktu, że w dwudziestym wieku, 
Wieku wszelkich możliwych udogednień i ulepszeń, 
znajduje się jeszcze taki zakątek w kraju, ehyba me 
dzikim, gdzie na dnżej a bystrej, bo górskiej rzece, 
mema nawet prymitywnego mostu, któryby umożli­
wiał komunikację ze światem bez narażenia się na 
utratę żyeia.

Mieszkańcy czterech Rzepienników w czasie czę­
stych wezbrań Biały, są pozbawieni dojazdu do sta­
cji kolejowej, dzieei z Golanki z narażeniem się na 
śmierć odbywają codziennie tę straszną drogę do 
szkoły w Gromniku. Żadnego połączenia ze światem, 
tak, że w wypadkach ehoroby eałymi tygodniami 
czeknś trzeba, by módz się przeprawić przez wodę 
po lekarza dtf któregoś z sąsiednich miasteczek

Rnda powiatowa tarnowska, przez której teryto­
rjum nieszczęsna Biała pod Gromnikiem przepływa, 
nie może zdecydować się od kilku lat na uzyskanie 
lub udzielenie funduszów na budowę mostu, a tym­
czasem śmierć straszna w nurtach rzeki porywa ofia­
ry niemal eo roku, be nie jest te jedyny wypadek, 
który tu opisałem.

0 niebywałym szwindlu żydowskim donoszą 
nam z Tarnowa: W  przeszłym miesiącu umarł ś. p. 
Ferdynand Oleksy dzierżawca hotelu Krnkowsfciego 
w Tarnowie. Po jego śmierci zgłosił s;ę do rodziny 
niejaki, Samuel Mayer były kupiec, teraz taksator 
sądowj, a przede*szystkiem pijawka chrześcijan tar­
nawskich. Majer zażądał, aby rodzina zmarłego za­
płaciła mu 11.400 koron, klóre ś. p. F. Oleksy 
miał być winien rzekome Mayerowi.

Otóż rzeez miała się jak następuje. Ś. p. Oleksy 
pczyczył od Ignacego Masehłera, bankiera tutejszego
1.400 koron; weksel był wystawiony w niemieckim 
języku. Oleksy dawno go zapłacił a Maschler prosił 
Mayera ażeby ś. p. Oleksemu ten weksel zwrócił, 
ten atoli tego nie uczynił. Oleksy leżał 3 miesiące 
chory, o wekslu znpomniał po jego śmierci 1.400 
koron „cudownym** sposobem urosły do wysokości
11.400 kor.! Nie trzeba dodawać, i )  Mayer sam do 
pisał jedną jedynkę przed cyfrą 1.400, a ze w ru- 
bryee pod spodem przed słownmi „Tausend Tier hun- 
dert“ było miejsce na ieden wyraz, więc sprjtay 
„spekulant** żyd dopisał wyraz: „elf-*. PoniewcA-aa- 
leżytość. wekslowy óę.YfWłtw uH 1.400 łroren więc 
blankicjt, Tffe odpowindał sumie 11.400 koren, prze 
Ifo na przeciwnej stronie wekslu przylepił odpowie­
dni dodatek w stemplach, i jak mówią dał podobno 
któremuś praktykantowi w urzędzie podatkowym pięć 
złr., ten zaś stempel ów przest»mp)ował z datą kwie­
tniową.

Syn ś. p. F. Oleksego wekslu wykupić nie chciał, 
wiedział bowiem dobrze, że ojciec jego zawsze wek 
ale wykupywał, a powtóra pytał cię Mayera, dlacze­
go nie przyszedł do ojca podczas chcroby, słowem 
żądaniu Mayera odmówił, a nadto wniósł zażalenie 
do prokuratorji państwa. Mayer przerażony zwróeił 
weksle.

Panorama Częstochowy. W sprawie panoramy 
Częstochowy wyjechali artyśii krakowscy pp. 'Wło­
dzimierz Tetmajer i Stanisław Janowski i bawią o- 
beenie w Częstochowie, eelem zebrania szkiców do 
paneramy, która ma stanąć u stóp Jnsnej Góry 
Przedmiotem panoramy - obrona Częstochowy.

K R O N IK A  M IE JS C O W A .
Do naszyć czytslników. W obec nieustannie 

napływających zgłoszeń, z żądaniem „Tańca li­
chwy" i „Kima" jesteśm y zmuszeni zawiadomić 
naszych czytelników, że wskntek n a d s p o d z i e ­
w a n e g o  n a p ł y w u  n o w y c h  p r e n a m i r a -  
t o r ó w ,  o b i e  p o w i e ś c i  s ą  j u ż  w y c z e r ­
p a n e  i dlatego nikomu nadal nie możemy ich 
dostarczyć.

Kurs swocarski. Tak przyzwyczailiśmy się do 
nieporządnogo traktowania oworów, że ładne okazy, 
których przeeież i w kraju nie brak, wprawiają nas 
niemal w podziw. Klimat, gleba i umiejętność ho­
dowców nic nie wskórają, gdy producent, lub sado­
wnik brakiem pieczołowitości popsuje mozolnie w y­
pielęgnowany owoc. Aby wszystkich właścicieli sa­
dów, kierowników szkół ogrodników dworskich, tu­
dzież włościan sadowników, dla których ead przzd- 
stawia pewną wartość, zaznajomić z naturą owocu 
i metodami, jakich używają gdzieindz*ej przy jego 
sprzęcie, gatunkowaniu, pakowaniu, wysyłce i prze- 
ohowywaniu, urządzony będzie trzechdniowy bezpła­
tny kuis owocarski w Towarzystwie ogrodniczem 
przy ul. Gołębiej 1. 18 pod kierunkiem p. dra Sta­
nisława Goliiskiego krajowego instruktora ogrodni­
ctwa w Krakowie w dtiaeh 31 stycznia, l i  2 lu­
tego b r.

Program kursu: Sobota (31 stycznia) od godz. 
3 —5 po południu wykład : a) Owoce, ieh rodzaje, 
gatunki i ich skład chemiezny; owoc jako żyjąca 
istota, jej objawy życjowe, z którymi liczyś się na­
leży w owocarstwie. b) Handlowe rozgatnnkowywa- 
nie owoeów.

Od godz. 6 — 8 wieczór wykład: Sad i przyrzą­
dy do zrywania i zbierania owoeów, tudzież trans­
port ze sadów do składa

Niedziela (1 lutego) od godz. 3 —4 po południa 
wykład : „Obchodzenie się z owocami na składach 
t. j. gatunkowanie, pnkowanie do skrzyń, beczek lub 
koszyków Od godziny 4 — 6 wieezór: Praktyczne 
zajęcia.

Poniedziałek (2 lutego) od godz. 3 - 5  po połu­
dniu wykład: a) Handei i organizacja sprzedaży o- 
woców b) Owocnrnie, ieh urządzenia i roboty w 
nich.

Od godz. 6 —8 wieczór: Praktyczne zajęcia.
Dyrekcja kolei państw*W*j w Krakowie za­

mierza sprzedać w drodze publicznej konkurencji 
większą ilość starych materjałów nagromadzonych w 
Nowym Sąezu a mianewieie:

odpadków metalowych, starego żelaza, papieru 
kauczuku, starych ubrań i t. p .

Interesowanych zawiadamia się, że bliższe szcze­
góły dotyczące tej sprzedaży podane będą w „Gaze­
cie lwowskiej** z dnia 15 etyeznia b. r.

Kraków 13 styczoi&t
Pogrzeb ś. p. 0. Wacława Nowakowskiego

odbył się w poniedziałek przed południem. Po umie­
szczeniu trumny ze zwłokami w nawie kościoła już
0 godzinie wpół do 5-tej rano Msze żałobne poczęli 
odprawiać Ojoowie Kapucyni n następnie kapłani 
świeeey i innycb zakonów. O godzinie 8 rozpoezęły 
e:ę wigilje żałobne śpiewane przez duchowieństwo 
w chórze.

Przez cały czas 1łumy publicznośoi zapełniały ko­
ściół.

Sumę żałobną o godzinie wpół do 10 tej celebro­
wał biskup sufrngan ks. Anatol Nowak.

Kondukt przy trumnie w asystencji eaiego ducho­
wieństwa odprawił JErn. książę kardynał Puzyna.

Po godzinie 11 kondkukt wyruszył z kościoła, 
prowadzony przez ks. biskupa Nowaka w asystencji 
bardzo licznego kleru świeckiego i zakonnego. Trn- 
mię otaezała straż honorowa w podwójnym pierśeie- 
niu, złożona z weteranów z „Przytulisku** i druhów 
sokolskich w mundurach. Przed karawanem niesiony 
bjł szlandar „Przyjaźni**, za karawanem zaś sztanda­
ry Towarzystwa weteranów z 1863/4 r. i „Przytu­
liska*.

Mimo fata .iej jegedy kilkutysięczny tłum  towa­
rzyszył zwłokom świątobliwego sapłana na wiejące 
wiecznego spoczynku

Na pogrzeb przybył ze Lwowa jubilat Szwaroe.
Komisja budżetowa pod przewodnictwem wiee- 

prezy (lenta dra Leo uchwaliła ostatnie działy p. t. 
„Podatki** i „Budżet wodoeiągowy. Na najbliższem 
posiedzeniu, po zestawieniu wszyatkieh pozycyj bu­
dżetu, referent jenerainy dr Ponikło przedłoży referat 
w sprawie nieaoborow

Sprawy miejskie Wczoraj rozpeezcła się ankieta 
magistracka pod przewodnictwem radcy magistratu 
dra Soliliehtinga w sprawie regulacji epłat targowych 
miejskich. W skład ankiety wchodzi szef departa­
mentu ekonomicznego, referent departamentu przemy­
słowego, inspektor ekonomatu, kierownik komiearjatu 
targowego drugi weterynnrz miejski i kierownicy 
komisarjatów obwodowych. Elaborat ankiety przedsta­
wiony zostanie następnie do rozpatrzenia kelrgjum 
magistratu, poczem przedłożony zostanie do decyzji 
właściwym sekcjom i pełnej Radzie miasta.

Sekcja III. prawnicza Rady miejskiej odbyła w 
poniedziałek wieozorem posiedzenie pod przewodni­
ctwem r. m. dra Fr. Paszkowskiego. Sekcja uahwa- 
l'ła : 1) w sprawie uwolnienia personalu nieetatowe­
go miejskiej straży pożarnej i nieetatowego personalu 
akcyzy miejskiej od przymusowego ubezpieczenia przez 
gminę w Kasie chorych, wnieść zażalenie d» trybu­
nału ndministraeyjnego przeciw reskryptów5 minister­
stwa spraw wewnętrznych, którym ministerstwo na­
łożyło obowiązek ubezpieczania na gnrnę i wezwać 
magistrat do przedłożenia sekcji wniosków w tej 
sprawie. 2) W sprawie wniosku komisji statystyoznej, 
żądającego ustanowienia posady nadetatowego prakty­
kanta konceptowego dla miejskiego biura statysty­
cznego, uchwaliła sekcja zwinąć detychczas istnieją­
cą posadę adjunkta miejskiego biura statystycznego, 
a ustanowić posadę etatowego praktykanta koncepto­
wego z płacą 1600 kor. recznie, z prawem do dwśoh 
pięcioleci po 200 koron.

3) W sprawie zbadania kwestii spornej, kte ma 
prawo zawierać umowy najmu imieniem gminy mia­
sta Krakowa: czy prezydent miasta, ozy pełna Rada 
miasta, — sekcja wyraziła przekonanie, że z meey 
statutu miejskiego tak w tych sprawach, jakoteż
1 w sprawach zawierania kontraktów ma prawo de­
cydować i prezydent i Rada miejskn; komisja uchwa­
liła wybór 4 członków Rady, do podpisywania wspól­
nie z prezydentem miasta tyeh kontraktów — Da­
lej na wniosek komitetu Muzeum Naredowego uchwa­
liła sekeja ustanowić jedną poendę pachołka z pobo­
rami, oznaczonymi dla pachołków miejskich. Nadto 
uehwaliła sekeja ustanowić posadą etatową woźnego 
magistratu II klasy z płacą 720 kor. recznie i przy­
znała p. Engenji Lipowskiej, wdewie po kontrolorze 
Kasy miejskiej pensję wdowią w kwecie 1400 koron 
rocznie wraz z dodatkiem na wychowanie 2-ga dzie­
ci po 280 kor. rocznie-  ________

Kalosze, Parasole, Płaszcze gumowe, Pleidy ang.
p o leca  S k ł a d  k a p e l u s z y  i  B i e l i z n y  m ę s k i e j  29
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Nr. 11 . G Ł O S  N A R O D U 8 dnia 13 stycznia 5
W Czytelni kobiet (Flirjańska 32) odbędzie się 

pod artystyozmym kierunkiem Maurycego Siebera wie­
czór muzykalmo-deklamaeyjBy z łaskawym współu­
działem p Zofji i StanisłuwY Sułkowskich, p. Ma­
riami uczennicy p. Camilowej i p A. 0 . Początek o 
godz 7 wieezorem.

Magistrat przypomina, że termin przesyłania za­
kładowi ubezpieczenia robotników od wypadków we 
Lwowie obliczeń opłat z II półrocze 1902 upływa w 
dniu 14 stycznia 1903 r.

Potrzebne formularze obliczeń względnie takie 
-czeki pocztowej Kasy oszczędności otrzymać można w 
-tutejszym Magistracie (Wydział HI.)

Komitet kolonji leczniczej pocztowej zaprasza 
członków Towarzystwa na walne zgromadzenie, które 
«ię odbędzie 18 b. m. o gedz. 4 po południa w sa­
lach klubu pocztowego w Krakswis. Zgromadzenie 
■zwołuje się w sprawie zmisnienia statutów.

Dyrekcji teatru za naszem pośrednictwem zwra 
-ca uwagę Publiczności, iż kasa zamówień w sklepie 
A Grigaia jest uprawnioną i może sprzedawać bile- 

źy na występy H. Modrzejewskiej tylko na przedsta­
wienia ogłoszone repertaarem tygodniowym. Na liczne 
zapytania ezy ,Marja Staart* będz.e graną, Dyrekcja 
uwiadamia, iż dzieło to w interpretacji tytułowej roli 
p. Modrzejewskiej, przedstawione zostanie w dn. 24 
i 25 b. m. Całkowity repertuar przyszło-tygodniowy 
ogłoszony zostanie jutro i od jutra kasa zamówień bę­
dzie sprzedawała na te przedstawienia bilety.

Koncert kompozytorski Władysłaira Żeleńskie­
go odłędzie się w sali „S»koła“ w dniu 16 b. m. 
z współudziałem p. Marji Langie, śpiewaczki, p. Ja­
niny Ładównej, p:asistki, chóru mięszanego Tow-, 
orkiestry 100 p. p. i amatorskiej. Program: 1) „E- 
eha leśae“ uwertara na orkiestrę. 2) .Noc majowa11 
na chór mieszany i orkiesirę. 3) „Pienia żałobne11, 
Andante symfoniczne nn orkiestrę. 4) a) Arya z o- 
pery „Werther11 Masseneta; b) Pieśń Ciaviga z op. 
.Konrad Wallenrod11 (odśpiewa p. Langie) 5) Kon­
cert na fortepian z tow. erkiestry (p. J. Ładówna). 
6) a) Zawód; b) Pi leciały pieśni moje (odśpiewa p. 
Langie). 7) Mazur op. 37 na orkiestrę. Początek o 
godzinie wpół do 8 wiee.orem. Dochód z koncertu 
przeznaczony na dochód budowy domu Tow. muzy­
cznego i Koi serwatorjnm.

„0 własnych siłach1'. Komitet oddziałowy To­
warzystwa obrony polskiego przemysłu i handlu „O 
własnych siłach11 powziął zamiar urządzać wystewy 
obejmujące pojedyncza grupy produkcji przemysło­
wej. W roku bieżącym zamierza urządzić wystawę 
wyrobów metalowych służących do codziennego bez­
pośredniego i gospodatczego użytcu, niemniej i ar­
tykułów t« chnicznyoh, ścisły związek z wyrobami 
metalowymi mających. Celem wystawy jest zaznajo­
mienie ogółu naszego społeczeństwa z produkcją wy­
robów metalowych i artykułów technicznych w kra­
ju wykonywanych, nraz danie spooobnośoi producen­
tom nawiązania stosunków handlowych ze sferami 
handlowemi krajowemi i pozakrajowemi. Przeprowa­
dzenie tej myśli powierzone osobnemu komitetowi zło 
żonemu z przemysłowców i techników. Program wy­
stawy i skład komitetu będzie niebawem podany do 
wiadomoici.

Śnieżyca. Wczoraj przy temperaturze jednego 
utopnia ciepła już cd samego rana począł padać śnieg 
zrazu bardzo mały, który jednak coraz bardsiej aię 
wzmtgał. Po południu już całe miasto pokryte było 
binłym całunem. Wieczorem kiedy temperatura obni­
żyła się do 0 śnieg padał coraz gęstszy tak, że dziś 
70 dalszym obniżeniu temperatury warstwy śniegu 
dosięgły do kilku calowej wysokości i na ulicreh ma­
my sannę. Zato rUch tramwajowy został opóźniony 
nż do uprzątnięcia śniegu z linij tramwajowych.

Z powodu śnicżjcy wszystkie pociągi uległy spó­
źnieniu.

Żywa szepka w „Sokolej jak już podaliśmy, 
odbyła się w niedzielę z wielkiem powodzeniem. Z 
szczegółów zanotować należy: piękny prolog układu 
druha F. Kub, a wygłoszony przez idealnie,pięknego 
anioła. Następnie przesuwały się kolejno żywe lalki. 
Twardowski, który zjechał na scenę na koguci?. kra 
cewiaey, ułani, ui;r, nka i kozak. Śmierć wśród 0- 
gnia piekielnego ueięła głewę Herodowi. Nader rze 
wna była scena ontatnia, przedstawiająca „gwia- 
ździarzy1, zakeńczóna żywym obrazem, podezas któ- 
roge odśpiewano kolędę „W żłibie leży“.

Następne przedstawienie Szopki odbędzie się w 
niediielę dnia 18 bm. Bilety już sprzedaje handel p. 
liudniekiego w hotelu Drezdeńskim

Ogień ekłepowy wymnt wczoraj około godz. 11 
w Boey w handlu p. Spiry, ul. St-adom 1. 10. Po­
nieważ sklep był zamknięty, straż pożaraa pod ko­
mendą inspektora p. Fiedlera i brandmistrza p. Fla- 

-szy, musiała dobyć się do sklepu przez wyrąbanie 
drc.wi. Pożar rychło ugaszono. Szkoda nie wielka.

Przesilenie teatralne we Lwowie. W sobotę 
e gadzinie 5 tej po południu odbyło się w ratuszu 
lwowskim posiedzeńje keminji teatralnej. — P. Pa­
wlikowski nie w chankterze dyrektora, leez jako 
członek komisji, a raczej, jaz* ekspert prztdłeżył w 
apoaób czyste akademicki warunki, pod któremi

zdaniem jego, opartem na dwuietnum przeszło do­
świadczeniu, możnaby bez względu na osoby prowa­
dzić teatr lwewski boz straty materjalnej d a przed­
siębiorstwa.

Warunki te są mniej więcej następujące:
1. Doprowadzenie czynszu do minimum.
2 Zredukowanie dla dzierżawcy de połowy ko­

sztów oświetlenia elektrycznego.
3. Uzyskanie znacznie większej, przynajmniej dwa 

razy tyle snbweneji sejmowej na operę.

N E K R O L O G JA .
S. p. Jaa S z l a g a ,  obywatel miasta Nowego Są­

cza, zmarł w Nowym Sąezu przeżywszy lat 84.
Franeiszek Tu r e k ,  ttwarzysz sztuki drukarskiej, 

przeżywszy lat 37 zmarł w Krakowie dnia 11 b. m.

G a o i '  e l g k i  ( K r :  k ó w )  kupuje, sprzedąje 
i  najmuje — fortepiany, pianina i harmoąje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i  przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W e w torek  13 s ty czn ia : „Nowa D e jan ira 1* (N iepopra­

w ni), d ram at w 5 ak tach  J . S łow ackiego. (T rzeci gościn­
ny  w ystęp  H. M odrzejewskiej).

W e środę 14 s ty czn ia : T e a tr  zam knięty .

Koncert w teatrze miejskim.
W czorajszy koneertant, znany 1 sławny skrzy­

pek p. Franciszek Gndrziczek, w ystępował w  
bardzo nieprzychylnych dla siebie warunkach. 
Pomijając już to, że solo skrzypcowe w teatrze 
nie może ani w części wydać się takim jakiem  
w  rzeczywistości, głównie jednak niekorzystnem  
dla artysty byio to, że jesteśm y ciągle jeszcze 
pod wrażeniem gry Burmestra.

Trzeba przyznać, że mimo tego, Ondrziczek 
wywarł wczoraj bardzo korzystne wrażenie i że 
publiczność przyjmowała go bardzo owacyjnie 
zmuszając do licznych naddatków.

Na wstępie zagrał artysta koncert M endels­
sohna w miejsce zapowiedzianego koncertn Sain- 
Saens’a. Zdaje się, że je st to utwór, który naj­
więcej może odpowiada indywidualności Ondrzi- 
czka. Charakterystyką bowiem gry tego artysty  
jest duży tem peram ent, ton mięki, pełen słody­
czy i uczucia. Co do techniki, posiada ją  arty­
sta w najwyższym stopnia rozwiniętą. Pcd tym  
względem nie ustępuje żadnemn nawet najwię- 
kszemn skrzypkowi.

Nierównie słabsze wrażenie wywarł wczoraj­
szy Bach. Jest to styl, który nie leży  w chara­
kterze gry tego artysiy.

Orkiestra p. Hocka zbierała wczoraj prawie 
na równi z p. Ondrziczkiem huczne oklaski, na 
co w zupełności zasłużyła. Odegrała bowiem bar­
dzo pięknie i artystycznie cały szereg kompo­
zycji Smetany, Bertioza i M oszkewskiego. Zw ła­
szcza po odegraniu Bertioza „La damnation de 
Faust* publiczność nie mogła się uspokoić, zmu­
szając p. Hocka do powtórzenia ostatniego nu- 
mern tej kompozycji. K . Krzyształow icz.

M a  literacko - artystyczna.
* Koncert kompozytorski ofiarował dyr. W ła­

dysław Żeleński na dochód budowy domu Tow. 
muzycznego i konserwatorjum wraz z salą kon­
certową. Koncert ten odbędzie się w  najbliższy 
piątek dnia 16 b. m. w sali „Sokoła* program 
zawiera klika zupełnie nowych i po raz pierw­
szy wykonywanych dzieł autora „Janka* i „Go­
planyu. Między innymi wykona dwie części kon­
certu fortepianowego z orkiestrą p. Janina Ła­
dówna, uczennica L eszetycklego — a pieśni 
znana jnż zagranicą wyborna śpiewaczka panna 
Marja Langie, uczennica pani Tretat w Paryżu.

„Pika", ilustrowany dwurygodaik natyryozno-hu- 
morystyozny, wychodzić będzie w Krakowie od 15 
bm /  wierszowanego programu „Piki“, który głoszą 
afisze, wyjmujemy parę strofek:

Kto źdźbło w oku -brata widzi —
A w swem belki nie dostrzega...
Kto z cnót wszelkich jawnie szydzi.
Poza zakres so. ój wybiega —
Kto w Ind wmawia, że go zbawi 
Złote obieeuje góry 
A sam dobrze js i trawi —
Nos zadziera nż pod chmury...
Kti się peha na stelee posła 
Nie zasługą, leez protekcją,
A sam będąc tyj em osła 
Pragnę drugim dawać lekcją.
Kto jak wyżeł wszędzie wietrzy 
I w prywatę bgs swój wtyka.

Wszysttich ouyeh na proch zetrze 
Lub przebj*: na wakróś — „Pika11!

Adres wydawnictwa Kraków, Florjańska 4.
„Nad ruczajemu najnowsze i najmelod.ji iejsze 

walee na karnawał na tle ukraińskieh pieśni ułoże- 
ae przez Anton’ >go Uruskiego opuśeiły już prasę a 
grane obecnie przez muzyki wojskowe i ciesząee się 
wielkiem powodzeniem są do nabyeia we wszy: t 
kieh księgarniach. Głosy na orkiestrą 3 kor. na f r- 
tepian 2 kor.

TELEGRAMY.
Z lwowskiej Rady miejskiej.

Lwów 13 stycznia. Wczoraj odbyło się nad- 
zwyczr.ine posiedzenie Rady m iasta w sprawie 
regulaminowej, Przed posiedzeniem wniesiono 
kilka wniosków i mterpeiacyj. Na wniosek rad­
cy Ibnatowicza uchwaliła Rada wziąć udział w  
obchodź (1 40-letniej rocznicy powstania i prze­
znaczyła na ten cel 2000 kor.

Na wniosek radców Roszkowskiego i G łąoiń- 
skiego postanowiono wnieść petycję do mini­
sterstw  ośw iaty i rolnictwa i do parlamentu, o 
utworzenie osobnego fakultetu dla górnictwa i 
hutnictwa na politechnice lwowskiej. Następnie 
zgodnie z porządkiem dziennym uchwalono sze­
reg paragrafów regilam inu.

Ugoda czesko-niemiecka rozbita.
Wiedeń 13 stycznia. (Tel. w ł.). Wczoraj po 

południu n i e m i e c c y  członkowie ugody czesko- 
niemieckiej przybyli do dra Koerbera i oznajmili 
mu, że n i e  z g a d z a j ą  s i ę  na elaborat rzą­
dowy.

Ni* zgadzają się oni 1) na wprowadzenie ję ­
zyka czeskiego w urzędowaniu wewnętrznem  w 
rózmierąch, proponowanych przez dra K oerbera, 
2) na wprowadzenie języka czeskiego w urzędo­
waniu zewnętrznem w znacznej ilości okrięgów 
mięszanych.

U g o d ę  c z e s k o - n i e m i e c k ą  m o ż n a  u-  
w a ż a ć  z a  r o z b i t ą .  W  kołach rządowych zpo- 
dziewają się, że Czesi nie będą jednak dalej 
prowadzić obstrukcji, tylko że posnną się do sta­
nowczej opozycji. Z tego powodu g r o z i  u g o ­
d z i e  a u s t i  o w ę g i e r s k i e j  p o w a ż n e  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o ,  albowiem Czesi wraz ze 
skrajną lew icą niemiecką, która także zwalczać 
będzie ugodę, zdolni są u g o d ę  austro-węgier- 
ską o b a l i ć .

Sprawa hr. Lonyay.
Wiedeń 13 stycznia. iTel. w ł.) „N Fr. Pres- 

se “ na podstawie antentycznego telegram u z Ri- 
viery zaprzecza, jakoby hr. Lonyay rozstała się 
z mężem. Hrabstwo L. mieszkają obecnie w pe­
wnej w illi prywatnej na Rivierze. Hrabia prze­
chodził ciężką m alaiję i je st ob*cnie w rekon­
walescencji, a b. arcyks. Stefanja pielęgnuje go 
bardzo starannie. Stosunki majątkowe ieh są n- 
porządkowane 1 nie ma mowy o przetrwonienin 
posagu danego b. arcyksiężnej przez cesarza 
Franciszka Józefa, przy drngim jej zamążpój- 
ściu. Cesarz w ypłacił b. arcyksiężnie posag w 
kwocie 2 m iljonlw  koron, i przeznaczył znaczną 
roczną rentę.

Wiedeń 13 stycznia. (Tel. w ł.). Z innych stron 
znowu donoszą, że powodem nieporozumień mał­
żeńskich był brak funduszów. Hrabina namawia­
ła  męża, aby sprzedał dobra dziedziczne, niosą­
ce im *koło 50.000 zł. rocznie, gdyż gw ałtow nie 
potrzebowała pieniędzy. Hrabia juz dał się na­
mówić i kontrakt sprzedaży był prawie gotów. 
W  ostatniej chwili rozm yślił się, że nie może 
się pozbyć dóbr, które od setek lat należą do 
jego rodziny. Na to odpowiedziała hrabina, że 
w takich warunkact nie może „żyć jak żebra- 
czka‘ , że woli starać się o pojednanie z ojcem 
i powrót do Belgji.

Skandal dworski.
Wiedeń 13 stycznia. (Tel. w ł.) Z Genewy  

donoszą, że u k ł a d y  m i ę d z y  a d w o k a t e m  
k s i ę ż n e j  a d w o r e m  s ą  p r a w i e  u k o ń ­
c z o n e .  Następczyni tronu saskiego powróci 
prawdopodobnie do dzieci i z “m ieszka w dobrach 
na Śląsku pruskim, należących do dworu saskie­
go. Tam też będzie opiekować się dziećmi, zwła­
szcza młodszemi. Następca zgodził się na to z 
powodu tego, że dzieci bardzo tęsknią za matką. 
O powrocie księżny Luizy na dwór, na razie 
mowy być nie może.

Wiedeń 13 stycznia. (T el. w ł.) Dwór ansfcrja- 
cki zgodził się na wypłatę renty b. arcykeięciu 
Leopoldowi. Ojciec jego w ks. Toskański pra­
gnie zabezpieczyć rentę tę przed wierzycielam i, 
których b. arcyksiążę ma bardzo wielu w W ie­
dniu. Nie wiadomo czy postawiono Leopoldowi 
warnnek, aby rozłączył się z A daaowiczówuą.

Aptelra pod „Z łotym  S łon iem “
H. BARTMANSKIEGO i  Sp.

(daw niej B. H E L L E R A ) ,
w Krakow ie u l. Oro-ieka l. %%. — Telefon 202.
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Poleca znakomite wina lecznicze na starej naladae, jak: chinowe, chinowe 
z żelazem, pepsynowe, rumbarbarowe, żelazne i t. p. Znany i  wypróbowany 
jako najlepszy środek antyseptyezny dla pielęgnowania zębów i jam y ust Pa­
stylki demolinowe wedle przepisu Doc. Dra W. Łepkowskiego flakonik i kor- 
Proszok dentoKnowy słoik  1 kor. Sterelizatory szklance do dezynfekcji zuew- 
tecz*k i przyrządów do mycia zębów w  cenie 5 kor., jpodróAne 4 kor., "legan- 

okie 6 kor. — Przesyłki pocztowe załatwi* odwrotni*.
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Zerwanie połączeń telegraficznych.
Wiedeń 13 stycznia. Od wczoraj przed połu­

dniem do godziny 10 wieczór przerwane były  
w szelkie połączenia telefoniczne i telegraficzne 
z Grącem. Zważywszy, że Grac ma dwie linje 
telefoniczne oraz bardzo w iele i bardz* rozgałę­
zionych linij telegraficznych, nie umiano sobie 
wytłum aczyć, co się stało. Dopiero o godz. 10 
wieczór na chwilę udało się z dworca południo­
wej kolei w Gracu porozumieć się z W iedoiem  
za pomocą jednego połączenia telegraficznego. 
Okazało się, że po odwilży nastąpił gw ałtow ny  
mróz, tak, że w szystkie drnly znajdują się pod 
warstwą lodu, wskutek czego w ż dnym kierun­
ku porozumiewać się nie można.

Demonstracje robotnicze.
Wiedeń 13 stycznia. W miejskiem biurze po­

średnictwa pracy powtórzyły się wczoraj znowu 
hałaśliw e sceny. Zgromadzeni robotnicy w lic z ­
bie 500 nie chcieli opnścić sal biurowych, w o­
bec czego policja opróżniła lokal. Na ulicy tłnm  
hałasował dalej i w jb ił wszystkie szyby w  „Yolks- 
heimie." Policja rozprószyła demonstrantów i are­
sztowała kilka osób.

Sprawa marokańska.
Wiedeń 13 stycznia. (Teł. wł.) I n t e r w e n ­

c j a  m o c a r s t w  w s p r a w i e  m a r o k a ń ­
s k i e j  j e s t  t y l k o  k we s t . j - ą  d n i .  Hiszpanja 
i Francja zbroją s :ę.

Ankieta cukrownicza.
Wiedeń 13 grudnia. (Tel. w ł.) Na wczoraj­

szą ankietę cukrowniczą przybył poseł Dawid  
A b r a h a m o w i e  z. Postanowiono wybrać sub- 
kom itet celem określenia żątłiń  G alicji. W skład 
tego snbkomitetu wchodzi p. G r a b s k i . ,  dyre­
ktor cukrowni w Przeworsku.

Prof. Sanger.
Praga 13 ityczniaf Zmarł tu prof. giuekologji 

i położnictwa dr M. SiiDger.
.Nieprawdopodobne.

Koionja. 1C stycznia. „Kóln. Ztg." donosi ja ­
ko o rzeczy strasznej, że p. KoścJelski skazał 
podobno zajętego u niego robotnika na 3 mk. 
kary 4 a to, iż kupił jakiś towar w niemieckim  
składzie. — „Koln. Z tg .“ dodaje jednak, że w ia­
domość „brzmi prawie nieprawdopodobnie11.

Zajścia w Wenezneli.
Caracas 13 stycznia. Pos. Stanów Zjednoczo­

nych Boven odjechał wczoraj do Waazyngtonu. 
Członkowie kolonji cudzoziemskich urządzili mu 
owację. Prezydent Castra oraz w szyscy ministro­
wie przybyli na dworzec celem pożegnania Bo- 
vena. P. Boven przybył wczoraj w południe do 
Laguayre skąd parowcem udał się w dalizą  
drogę.

Caracas 13 stycznia. Rząd wenezuelski otrzy- 
uał zawiadomienie od posłów, że mocarstwa nie 
zamierzają wcale znieść blokady wybrzeży w e­
nezuelskich przed przyjazdem B»vena do W a­
szyngtonu.

Przeniesienia.
Lwów 12 stycznia. „Gazeta Lwowska" o g ła ­

sza Prezydent ministrów powołał komisarza po­
wiatowego dra Adama Bieńkowskiego do służby 
w  prezydjum Rady ministrów.

Namiestnik przeniósł: komisarza powiatowe­
go dra Hugona Schwarza z Mościsk do Lwowa; 
koncepistę namiestnictwa Stanisł iwa Podwińskie- 
go z Brodów do Mościsk; praktykantów konce­
ptowych namiestnictwa: dra Alfreda Chwalibo- 
gow skiego z Krosna do W ieliczki, Stanisława  
M oszyńskiego ze Lwowa do Gródka, W oiciecha 
Krajewskiego ze Lwowa do Krosna, Rudolfa 
Zintla ze Lwowa do Brodów i W itolda W aśko- 
wskiego ze Lwowa do Śniatyna.

Ustawa przeciwko opilstwu.
Lwów 12 stycznia. W  sprawie projektu usta­

w y mającej położyć tamę opiatwu, ebradowała 
lzisiaj, staraniem lwowskiej Izby handlowej i 

przemysłowej, ankieta interesowanych ńrm han­
dlowych i przemysłowych, przy współudziale de­
legatów  gmin większych, stowarzyszeń i t. p.

Obradom ankiety \ rzysłnchlwali się posłowie 
do Rady panstws dr Dnlemba i Merunowicz. 
Uczestniczą w ankiecie oprócz lwowskich także 
delegaci z miast Przem jsia, Drohobycza, Stani­
sławowa, Jarosławia, Sambora, Bolechowa, i D o­
liny. Imieniem magisŁ-atu lwowskiego bierze w 
obradach udział starszy radca Lukas; prezydent 
Izby Piepes-Poratyński o godzinie 10 przed po­
łudniem powitawszy zebranych zaznaczył, że Izba 
sprosiła ankietę niniejszą, ażeby wysłuchać zda­
nia sfer bezpośrednio interesowanych w sprawie 
projektu ustawy, która postanowieniami swemi 
wnika głęboko w interesa naszego przemysłu i 
handlu. Przewodniczącym ankiety wybrano przez 
łK lam icję prezesa Izby p Piepesa-Poratyńskiego.

Pierwszy zabrał głos Leopold Baczewski i 
zagaił dyskusję ogólną przedstawiając w ogólnych  
zarysach i tendencję projektowanej ustawy. W  o- 
żywionej rozprawie, które się z kolei wywiązała, 
uwydatniły się głównie różnice zdań pomiędzy 
przedsfawicielam i interesów propinacji a repre­
zentantami handlu towarów miesanych, który o- 
bejmnje również sprzedaż napojów spirytusowych  
w naczyniach zamkniętych.

Zabierali w tej dyskusji głos pp. dr Rosen- 
stok z Przem yśla, starszy radca Lukas, Jabłoń­
ski imieniem miasta Drohobycza, pan Kaderno- 
ska delegat kupców przemyskich, dr Bronisław  
Dnlemba, dr Kulczycki, delegaci Tow. Kółek  
rolniczych i p. Leopold Baczewski, który ujął 
w całość wynik przeprowadzonej debaty ogól­
nej.

Przystąpiono następnie do debaty szczegóło­
wej nad pojedynczemi postanowieniami projektu 
ustawy. O godzinie 1 odioczono dalszy ciąg o- 
brad do godz. 4 popołudniu.

Protokół stenograficzny obrad ogłoszony bę­
dzie drukiem.

Proces szulerów.
Lwów 12 s t jc z iia . Po przesłuchaniu świad­

ków obrońcy dr Teuuer, Hausman i Klaften po­
staw ili wniosek o wezwanie znawcy, by stw ier­
dził, czy gry uprawiane przez oskarżonych na­
leży uważać zu hazardowne, czy dardel, w któ­
rego grali oskarżeni je st to samo co „Juden- 
dardel i czy dardel jest identyczny z grą hazzr- 
downą „tartel". Sędzia odmówił wypełnienia te­
go wniosku. Rozprawę odroczono do godz. 4 po 
południu.

t tytok sądowy.
Lwów 12 styernia. *„lSłowo Polskie" donosi, 

że Kozicki, który przed kilkunastu tygodniami 
strzelił w jednym z tutejszych hoteli do dra 
Jodko Narkiewicza, został skazany po przepro­
wadzonej rozprawie na jeden miesiąc aresztu za 
nieostrożne obchodzenie się z bronią. Po odbyciu 
kary zontacie on wydalony z granic monarchji.

Handel zepsułem mięsem.
Lwów 12 stycznia. P rzed  trybunałem  orze­

kającym  rozpoczęła się dzisiaj rozpraw a karna  
przeciw  Szulimowi R eitzerow i, Lejzorow i Saum- 
se lig o w i, D anielow i S aum seligow i, Jank low i 
Saum seligowi, F ranciszkow i W iteńkow i, Kopiowi 
Homesowi, Sam uelowi K atzow i, Stefanow i P ika , 
E froim ow i K atzow i, handlarzom  bydła  i m ięsa 
i ich służbie, a to że sprzedaw ali bądź to  po­
m agali w w prow adzeniu w obrót albo trzym ali 
na  składzie mięso zarażone w ąglikiem , k tórego  
spożycie sprow adziło ciężkie uszkodzenie ciała 
u k ilku  osób, a nadto dopuścili się przez to 
czynu, k tó ry  mógł sprow adzić niebezpieczeństw o 
d la  życia albo zdrow ia ludzkiego w większej roz­
ciągłości.

Oprócz tego oskarżeni są Jara i Jakób Szul- 
denowie o przekroczenie przepisów, tyczących się 
oglądania zabitego bydła.

D ziś przed południem odczytano akt oskar­
żenia i przesłuchano oskarżonych.

Uwolnienie od opłat.
Lwów Iz  styczi/U,. W ydział krajowy uw ol­

nił fabrykę św iec parafinowych i stearynowych  
W ilhelm a Isaaka i N. Sameta w Tarnopolu od 
wszelkich dodatków do podatków za czas od 1 
lipca 1902 do 30 czerwca do 30 czerwca 1912.

Wyrok trybunału admiracyjnego.
Lwów 12 stycznia. Swego czasu wniósł adwo­

kat tutejszy dr Obmiński sprzeciw przeciw w y­
borowi nauczycieli szkół miejskich pp. Jana So­
leckiego i Karola Jaworskiego na radnych mia­
sta Lwowa, a to z powodu, że jako nauczyciele 
miejscy pod wielu względami zależą od Rady 
miasta Lwowa. Magistrat protest ten odrzucił 
uznając wybór za ważny. Dr Obmiński wniósł 
rekuis do trybunału administracyjnego a Magi­
strat lwowski otrzymał pismo od tegoż trybu­
nału z żądaniem oświadczenia się w sprawie t e ­
go rekursu do 60 dni.

Była arcyksiężna Stefanja i hr. Lonyay
Wiedeń 12 stycznia. Dzienniki „Zeit", „Deut- 

sches Volksblatt“ dowiadują się, że pomiędzy b. 
arcyksiężaą Stefanją a jej małżonkiem hr. Lo­
nyay pow stały nieporozumienia, które doprowa­
dzić m iały dn zupełnego zerwania stosunków  
małżeńskich Hrabia Lonyay, który ostatnimi 
czasy bawił w południowej Francji, wyjechał 
nie podając celu podróży.

Podróże ministrów.
Wiedeń 12 stycznia. Prezydent ministrów  

Koerber, min. skarbu Bóhm-Bawerk, min. har- 
dlu Cali i min. rolnictwa Gioyanelli — wraz. z 
referentami iachowymi powrócili z Budapesztu.

Czesi przeciwko rządowi.
Praga 12 stycznia. Na wczorajszem posiedze­

niu kom itetu wykonawczego czeskich posłów do

Rady państwa i Sejm u, dr Pacstk przedstawił 
sprawozdanie o przebiegu dotyczasowych konfe- 
reneyj ugodowych. Po dłuższej dskiuji uchwalono 
jednogłośnie wnioski Pacaka i Herolda, oświad­
czające, ż e  p r z e ć ł ż o n e  p r z e z  d r a  K o e r -  
b e r a  p r o j e k t y  j ę z y k o w e  d l a  C z e c h  i 
M o r a w  s ą  w r o g i e  d l a  n a r o d u  c z e s k i e ­
g o  i nie nadają się, by na ich podstawie toczyć  
rokowania z Niemcami. W ypowiedziano zdnuier 
że dotychczasowy przebieg konferencyj ugodo­
wych n i e  w p ł y n i e  n a  d a l s z e  p o s t ę p o ­
w a n i e  p o s ł ó w  c z e s k i c h  w R a d z i e  p a ń ­
s t w a .  W niosek, aby posłowie czescy odstąpili 
od dotychczasowej taktyki, odrzucono, naiomlast 
wszystkim i głosami przeciw 6 uchwalono wezwać 
przedstawicieli czeskich do przedłożenia na naj- 
bliższem posiedzeniu konferencyj ugodowych dzi­
siejszej uchwały i przedstawienia własnego pro­
jektu językow ego dla Czech i Moraw. Wypraco­
wanie tego projektu oddano podkomitetowi, zło­
żonemu z posłów Forzta, Kramarza i Pantuczka. 
Wkońcu, jednomyślnie na wniosek Edwarda Gre- 
gra, uchwalono wezwać podkomitet, aby rozwa­
żył, czy nie byłoby stosownem wypracować adres 
do cesarza w sprawie językowej.

Sejm węgierski.
Budapeszt 12 stycznia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Sejmu załatwiono w specjalnej dysku­
sji przedłożenie co do imigracji.

Na porządku dziennym jutrzejszego posiedze­
nia, znajduje się między innemi imartykułacja 
wyroku o Morskiem Oku.

Sprawy serbskie.
Belgrad 12 stycznia. Dzienniki donoszą o 

rozmaitych nieprawdopodobnych zmianach, któ­
re zajść mają w łonie gabinetu. Przypuszczają, 
że utworzony będzie nowy gabinet, złożony z 
samych radykałów. W krótce powstać tu ma no­
we pismo opozycyjne p. t. „Serbski konstytu­
cjonalizm* jako organ byłych ministrów Grui- 
cza i Wnicza.

Boerowie i Anglicy.
Londyn 12 stycznia. „Standard" donosi z Jo- 

hanesburga, że po odjeździe Chamberlaina ze­
brali się Boerowie na zgromadzenie, na którem  
postanowiono w dalszym ciągu wystosowywać  
usilne prośby do Europy o wsparcia dla wdów  
i sierót.

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 12 go styeznia. (G iełda  p o p o ł.) .— G odzina i-— 

M arki J17-J2 K enta  m ajow a ICO 95, W ęg . re n ta  korono­
w a 98 85, A kcje ansTr. zakładu kredyt. 689-— , A kcje węp. 
729 50 Akcje A nglobankn 274 75, Akcje U niobankn 545 —  
A kcje L an d e rb an k j 399 80, A kcje kolei państ. 695 '— Lutu- 
oard j — ■—, A kcje fab ryk i broni — ■— , A kcje tytoniow e 
987 50, Akcje A lniny 389-— Losy tu reck ie  118-60, R uble 
252Ł0.

C ukier (spok.) 21 7 5 , sp iry tu s (słabszy) 35 80 na-- 
f ta  niezm ieniona.

Berlin 12-go stycznia. (G iełda w ieczorna). A nstryackie  
A kcje  k redy tow e 2 '1 -75 , T ow arzystw o dyskontow e 189-25.

N A  D E S  Ł  A  W E .
R ubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcjiT 

która też nie bierze za  n ią  odpowiedzialności.

t
Za duszę ś. p

Antoniego Hawełki
kupca i obywatela miasta Krakowa,

odprawionem zostanie w czwartek d. 15 stycznia- 
b, r. o godzinie 10 rano 

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  
w kościele archiprezbyterjalnym Najśw. Marji 
Panny w Krakowie, na które zaprasza się kre­

wnych, kolegów i znajomych. 113-

Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność,, 
że otwieram

Hani win wraz z pokojem do
i takowy sam prowadzić będę.

Z poważaniem J A N  D E P T U C H .
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Bezkrwistość T 20 DNIACH
WYlECZENIE 

RADYKALNE
BLADACZKA  

Z D E N E R  W O  W  A,N It* '
TRU DNY POW ROT

r o  ZDRAW IA przez u tycie
po w sz y stk io łi  o h o r o b a o h a B B h H H i
E L I X I R U  Sw  W lft- JEN TEG O  a  PA U LG

Jed y n y  śr o d e k  u p o w a ż n io n y  apeci ln ie  
Onjaśnienia n  SIÓSTR MIŁOSIERDZIA. 105, Roe St-Dominiciae, w Paryż*. 
Skład głów ny środków  Sw. W incentego a Panlu t , passage Saulnier, P a n i .

r e  Pro;pekU bezpłatnie w aptece Paaa Goi»kt, Paryż. * * * * *  
W Krakowie w aptekach PP. W lszm tw Jkiego i Redyka  
we Lwewie w aptekach p. M lkelascha ! W ew lórskiego. 5307

MIODOSYTNUI KAZIMB2A KUBACKIEGO
Miód stołow y lekki butelka 60 cnt. 
Miód stołow y mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołow y wytrawny but. 70 ont.

Miód kuracyjny butelka 80 oni.
Miód esencja butelka 1 złr.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt.

złojona w roku 1841 — Kraków ul łSlawkow&ka 1. 26 — poleci::
Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód maliniak butelka 1 złr. 5G cnt.
Maliniaki. W iśniaki. Dereniaki. 5652


